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KURYER LITEWSKI
i p  kTilnie u> Poniedziałek dnia 20 Czerwca v.s. 1 8 2 7  Roku:

W  l A n o M o ś c i  S b a j o w i ,
S a n k t  P e te r s b u r g  d n ia  to  czerw ca .

(« G a ie ty  i-t. Pe te rsb arsk iey ).
K a y  w y żs zy  l i e  s k r y p t  do Jeg o  K ró lew sk iey  

JP ysykosc i G łów no za rzą d za ją ceg o  d ro g a m i K o m * 
m u n ik a c y y  X i f r i a  A le x a n d r a  IV ir tem b ersk ieg o .

Pr zeds tawiona  M t  przez W a s z ą  K r ó le w s k ą  W y ­
sokość sprawa,  z rocznego kur su  I n s ty tu tu  ko rpu su  
inżenjerów dr óg  ko m m unik acyy ,  p rz y j em nym  jest 
dowodem oczywis tego udoskonalenia i użyteczno­
ści lego nauko ,vego zaprowadzenia .  W i d o c z n e  po­
stępy jego i porz.jdi l .. przeze Mk}e osobiście do­
strzeżony,  p rzypisuję  Miezinordowaney p ieczołowi­
tości i p rzezo rn ym rozrządzeniom W a s z e y  K r ó ­
l e w s k i e j  W y s o k o ś c i ;  za co, poczytuję Sobie za 
szczególniejsze zadowolenie,  oświadczyć  W a s z e y  
K r ó l e w s k i e y  W y s o k o ś c i  M oje zupełną  w d z i ę ­
czność,zostając w n i e w ą tp l i w e y  nadziei,  źe k sz ta łce­
nie młodzieży,  pod okiem W a s z e m  w y c h o w u ją e e y  
się, wpaja  w  nią p rawid ła  ley moralności  i g o r ­
l iwości około w y p e łn ia n i a  obowiązków,  k tórć  jak 
w  służbie,  t ak  i w  poź ym u towarzyskiem,  każae-  
jnu p o w in n y  bydż p rzew o d n ic tw em .

Z tern r a z e m ,  proszę Wasz ey  Ivr o l ew sk ie y  
W y s o k o ś c i ,  bydź p rz eko nanym o s ta tecznem M o j e m  
ku W a r u  powalen iu .

N a  a u t e n t y k u  w ła s n ą  J e g o  C e s a b s k i k y  M o ­
ści ręk ą  p o d p isa n o :

N i k o i a t .
S t. P e tersb u rg  d. 2 
e te r u  c a  1827 roku*

S a n k l-P e łe r s b u r g  d n ia  n  c ze rw c a •
(z Gazety  S e n a ęk iey )

Przez  n a yw yl szy  dyplomat  po d  dniem 29 m a ­
ja, G u b e r n a t o r  Cy w i ln y  Smoleński ,  R zeczy wis ty  
R a d c a  S t a n u ,  C h ra p o w ic k i , mia no w any  k a w a l e ­
r e m  o r d e r u  ś. A n n y  i szey klassy.

Przez  n a jw yżs ze  ukazy  do Rządzącego S e ­
na tu :

K n ia  27  m a ja . W i c e - G u b e r n a t o r  W i t e b s k i ,  
O ram , uwo ln ion y  został na własny  prośbę od te-  
go obovviązku,z przyłączeniem do H e rn ld y i ,  a na 
jego mieysce W i c e - G u b e r n a t o r e m  W i t e b s k i m  
pr ze zn acz o ń y , na leżący do M in is te r y u m  S ka rbu ,  
l iczący;się w  woysku  p o d p ó łk o w n ik  M u r a w je w , 
z podnies ieniem do rangi  R a d c y  Kollegialnego,

L im a  d  c ze rw c a . Sek re ta rz  2go D e p a r t a m e n ­
tu Rządzącego Sena tu ,  assesor ko l le g ia ln y ,  S ie r -  
k o w . ma sp r a w o w a ć  obowiązki  Ob e r - Se kr e ta rza  
w tymże  Depar tamencie .

D n ia  7  czerw ca . Rzeczywis t y  Ra dca  Sta nu ,  
D eb„ , m ianow any O r e n b u rs k im  G u b e r n a to r e m  Cv- 
w j L ;  1 m. J

R y g a  dn ia  1 c zerw ca .
Dnia  11 rna|a? po sześciotygodniowey c h o r o ­

b ie,  w  majętności sw*y H e jrn a rze  (gub.  estori.) 
u m a r ł  Radca ' T ayny,  Senator  i K a w a l e r ,  B a r o n  
B o r y s  W a s ilje w ic z  f o n  I k s k u l  (P szc z . Półri.).

B e b ie d ia ń  d n ia  1 czerw ca .
Zawiąza ło  się u „as T o w a rzy s tw o  W y ś c i ­

g ó w  K o ń sk ich  , w celu p r z yk ła dani a  się do ro z ­
szerzenia  w oyezyźnic  naszey, kon i  w y b o r n y c h  

gatui ia.ow,  i ulepszenia s tad w  powszechności .  Na

założenie tego T o w a rz y s tw a  nas tąp i ł o  Na yw yższ a  
zezwolenie.  U s t aw y  jego po twierdzone  są pr zea  
P .  J e n e r a ł - G u b e rn a lo r a  Riazariskiego,  Tulsk iego ,
Or łowskiego ,  W o r o n e s k ie g o  i T a m b o w s k ie g o__
Posiedzenia T o w a r z y s t w a  o d by w ać  się będą  w  L e -  
b ied ia n iu  przez ca ły  ciąg j a r m a r k ó w  na ś." T r ó y -  
cę i na Pok ro wę :  p ie r ws zy  zaczyna się 8mią  d n ia ­
mi  przed W n i e b o w s t ą p i e n i e m ,  a ostatni  10 w r z e ­
śnia.^ To w arzy s t w o  zaymie się zgromadzeniem k a ­
p i ta łu ,  od którego  pr o cen t  będzie ob ra cany  na na­
grody  wyśc igo we  i  inne.  Oprócz  tego T o w a r z y ­
s twa  zamiarem jest: o )w yd aw ać  pismo peryod yc zn e  
d la  upowszechnienia  wiadomości  o wyśc igach  i 
nagrodach  w  L eb ied ia n iu ,  o handlu  końmi ,  i w  0- 
góle o tern wszys tk iem,  co się ściągać mo le  do u -  
lepszenia stad w Rpssyi  ; b) u łożyć  i u t r z y m y ­
w a ć  powszechną  x ięgę stad p ie rwszego  rz ędu  k o ­
ni w  Rossyi;  i c) s tarać się o rozp rowadzen ie  w  
Róssyi  u  włośc ian koni  ros łyc h ,  p o do bn ych ,  jak 
angiel skie fu ro we .  Liczba  cz łonków rzeczywis t ych  
(plącących po 200 r. na rok)  zamierzona 21. L i ­
czba cz łonków h o n o ro w y c h  jest nieogran iczona.  
W s z y s c y  mieszka ńcy  tuteyszego k ra ju  oczekują po 
s taraniach tak  pożytecznego T owarzys tw a,  w i e l k i c h  
pos tępów w  tak w a l n e y  gałęzi  przemysłu k r a j o ­
wego. NN.  [z P s z c z o ły  P ó łn .)

B e łc y  (w B e ssa ra b ii) .
(Journal <le St.  PeterabourgJ,

W  mieście naszem o d by w a  się corocznie je­
denaście ja rm arków .  Zw y c z a y  ten zachowuje się 
od Jat 45 , na mocy pr zy w i l e ju  nadanego  wła śc i ­
c ie lowi  mi e js ca .  Każdy  j a r m a r k  t r w a  dni  sześć. 
La t e m  zazwyczay b yw a ją  bardzo ludne,  gdyż l icz ­
ba  osób na  nie zb ie ra jących  się dochodzi często 
6,000. Znaydują  się na tyc h  ja r m a r k a c h  nie t y l ­
ko  k u p c y  rossyyscy i właśc ic ie le  majętności  oko­
l icznych,  lecz tez i k u p c y  zagraniczni ,  powiększey  
części z k r a jó w  aus t ryackich .  Celnieyszą gałąź' 
h a n d l u  Bcłck iego s tanowi  by d ło  i  konie.  L i c z b a  
by dł a  rogatego,  znaydującego się na  r y n k u  w cza ­
sie ja r m a r k ó w  le tn ich ,  wynos i  do 9,000 sztuk,  k t ó ­
r e  wedle  ceny  tamteyszey mogą kosz tować  do
450.000 r .  Koni  zwyk le  b yw a  do 600, * każdy 
przedaje  się po r .  100. W  czasie j a r m a r k ó w  zi 
m o w y c h , l iczba kup u ją c y c h  i ilość to w a r ó w  do 
s p r z e d a n i a , mnieysza jest, aniżeli  la tem.  Oprócz  
bydła ,  przeda ją  się tam jeszcze różne  t o w a ry ,  ja- 
ko  też zboże ,  r y b a ,  sól, żelazo i  różne  naczynia 
gospodarskie,  mogące w ogólności b y d ź  cenionemi
50.000 rub l i .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
JJ a r S z a n a  d n ia  20 czerw ca .

(z  Gazety W ar«i»w skiey.).
Z d a n ie  S j ir a w y  K o m ite tu  Ś ledczego .

( C i ą g  d a l s z y ) .
M ię dzy  zapytan iami ,  k tóre  K r z y ż a n o w s k ie ­

m u  czyni l i  de legowani  Rossyyscy ,  by ł o  i to, jaki 
ksz ta ł t  Rządu Polska  w  da lszym czasie prZybió- 
rze  ? K r z y ż a n o w s k i  odpowiedzia ł :  „ ze nie ty l k o  ‘ 
„ d o  mówiert ła o tym przedmi oc ie  nie jest u p o w a l -  
„ n i o n y m ,  nie na we t  żadnego o zdaniu w  te y  m ie -  
,, rze Z w ią zku  swego n i em a  wyobrażenia ,  gdyż  ta  
„  rzecz n igdy  u  n ich  rozbie raną  nie by ła .  ”  B e ­
stu żew  nalegając rnocniey w  ty m względzie,  oświad-



czył ,  „  źe nie sama ty l ko  c iekawość  jest związko-  
,, w i  R os sy ysk ie m u po b u d k ą  do w y w i a d y w a m a  się 
„ o  w id o k a c h  P ol aków ;  ze mając z a m i a r ' w p p w a -  
„  dzeuia rządu  grn inowładnego,  związek  ten mnie-  
„  ma,  i £ r ó w n o ś ć  zdań w tey mierze  b y ła b y  nay-  
„ pewnioyszą jedności pomiędzy obu narodami  rę-  
„ k o y m i ą ,  i - i e  dobrze z rozumiany  in teress  Po la kó w  
„ p o w i n i e n  ich,  podobnie ,  jak Rossyan,  nak łonić  
„ d o  przy jęc ia  sk ładu zbl iżonego• do ksz ta ł tu  rządu  
i, Stanów Zjednoczonych  A m e r y k i  pó łnocney.  ” 
B e s tu ż e w  rozwodz i ł  się nad  tem obszernie,  chcąc  
p r zeko na ć  K rzy ża n o w sk ie g o  o pot rzeb ie  dania  
Z w i ą z k o w i  R os sy ys k ie m u dok ła d n ie j s z y c h  objaś­
n i eń .  T e n ,  n ie  wiedząc ,  co m ia ł  odpowiedzieć,  u-  
c zyn i ł  m u  uwagę ,  iz się nadto w tey r o z p r a w ie  
zapala;  na  co B e s tu ż e w  odpowiedz ia ł:  „  ze bez 

zapa łu  n ic  wie lkiego usku tecznić  nie m o ż n a . ”
Delegowani  Rossyyscy  przys tąp i l i  na ostatek 

do p u n k t u  konfe rencyi ,  k tó ry ,  wedle  własnego  ich  
zeznania,  b y ł  dla n i ch  nay ważnieyszym,  to jest: ż ą ­
danie  związku  Rossyyskiego,  a b y  P o la c y  s ta r a li  
się  w szy s tk ie m i s i la m i p rze szk o d z ić  W if.lk.iemu 
X i ^ c t u  C e s a r z e w i c z o w i  p o w ro tu  do R o ssy  i, d la  
z r zą d ze n ia  ta m  p rze c iw  rew o lu cy i. , .

W e d ł u g  M u ra w ie w a , K r z y ż a n o w s k i  miał  ty l ­
k o  odpowiedz ieć :  „  iz  P o la c y  do łożą  s ta ra n ia  a- 
„ b y  Je go  Ces arzew i c z o w s k a  Mość  n ie  w ró c ił do  
„  R o s s y i  iv ch w ili ro zpoczęc ia  ta m  s p r a w y  ” i £e 
n ie  rozc iągano się d łużey  nad t y m  przedmiotem.

W e d ł u g  jednego z p ie rw sz ych  zeznań B e s tu -  
ie w a t K r z y ż a n o w s k i  mia ł  odpowiedzieć:  „ n ig d y  
„  P o la k  n ie  z m a z a ł  r ę k i  k rw ią  M o n a rch ó w  siro- 

ich .” Poźnieysze,  w  tey okoliczności ,  B e s tu że w a  
zeznania podają,  iż K rzy ża n o w sk i  następującą da ł 
odpowiedź :  „ jeżeli  Zw ie rz chnoś ć  Po warzy s iwa  
,, nada  moc  t r a k ta tu  tem u,  co między nami  umó-  
„  w i o n e m  zostanie; jest rzeczą niezawodną,  i e  Zwią- 
„ z e k  s ta rać  się bęilzie usi lnie,  dop e łn ić  g łó wny  
„ a r t y k u ł ,  by leby  nie żądano śmierc i  J e g o  Cesa-  
„ EZEWlczowsKiEr M o ś c i . ” S ie rg ie y  M u ra w ie w  
„ i ja, m ó w i  daley B e s tu ż e w , oświadczyl i śmy : j, iż 
,, tego t y lk o  żądamy,  żeby Po lacy  wzięl i  ś rodki  
„  dla zapobieżenia,  żeby W i e l k i  K i ^ ż ę  nie 
„ d o  Rossy i  i nie s p r a w i ł  t am przeciw r e w o l u c j i .

K r z y ż a n o w s k i  nie przyzna je  żadnego z t y c h  
tw i e r d z e ń  i u t rz ymu je ,  że k i e d y  mu o Jego  Cesa-  
RZEWiczowsKiEr Mości  mowiono,  nic innego nie 
w y r z e k ł  jak następujące  wyrazy:  ,,wszystko,  co się 
„ m i ę d z y  nami  mówi ło,  sąto ty lko  s łowa do rticze- 
„  go nie obowiązujące,  a nie zapewnienia .” B e s tu ­
że w  przyznaje,  iż mu K r z y ż a n o w s k i  powiedz ia ł  ie: 
„ w s z y s t k o  o C2|tn między  n iemi  by ł a  mowa,  nie 
„ m o ż e ,  p r z e d  n a s tą p ie n ie m  z a tw ie rd ze n ia , bydz 
, , z a  p e w n e  uważauem.  ” P rzyznan ie  takowe wsze­
lako  umieści ł ,  w  tymże  w ywo dz ie  s ło wnym ,  po- 
n iżey tamtego;  o k t ó r e m  się tu dopiero  wspomnia ło.

K r z y ż a n o w s k i  zakończył  k o n f e r e n c j ę ,  p ro ­
sząc d e le gow anych  R oss yyski ch ,  aby wsze lk ich  
Ztosunków pol i t ycznych  z H r a b i ą  C hodkiew iczem  
zaprzestal i ,  i jeśl iby ten  się ich o co py ta ł ,  od p o ­
wiedz ie l i  mu,  że, p o m ów iw sz y  z sobą, rozeszli  się 
n ie por ozum iawszy  się względem niczego.

Ułożono jedn ak  jeszcze przed  rozeyścietn się, 
i e  resz ta  c z ło nk ów  każdego z T o w a r z y s t w  pozo­
stan ie  n ieznaną  de legow anym  dru g ie y  s trony,  i że, 
w  s k u te k  tego, wskazane  i m  będą  osoby, z k t óre-  
m i  się w  s p ra w a c h  Z w ią zku  znosić będą mogli .

K r z y ż a n o w s k i  o b ra ł  na to Antoniego  C za r­
kow skiego  Cz łonka  T o w a r z y s t w a  Pa t ryo lycznego;  
a nieznając sam n ikogo drugiego ,  k tóre gob y r ó w ­
nie  zdolnym do t y c h  obo wiąz ków sądził,  p r o s u  
Iw a szk ie w ic za ,  t akże  członka rzeczonego T o w a ­
r z y s t w a ,  aby  mu  w yn alaz ł  k o g o ,  posiadaiącego 
po t r zeb n e  do tego przymi oty .  Iw a szk ie w ic z  uda ł  
się z tern do G ródeck iego , a dla przezwyciężen ia  
w s t r ę t u  je g o ,  powiedz ia ł  mu  : ,, że dobro  Dy-
„ c z y z n y  wymaga  po n im of ia ry  i  p rzynies ien ia  
„  jey skute czncy  pomocy;  że Rossyauie sami są  ̂ w 
„ c h ę c i  o dk ryc i a  P ol akom  w a ż n y c h  okoliczności ,  ,1 tyczących  się i c h  dobrA, mogących  podnieść u-  
„ pa d łą  i c h  O jc z y z n ę ,  i po w ro c ie  ca ły  K r a y  i o l -  
„  ski do dawneg o jego bytu ;  że T o w a rz y s tw o  Pa-- 
i, t ryo tyczne  Polsk ie ,  w W a r s z a w ie  zawiązane,  po-

», w z ią w s z y  o ta nich ch ęc iac h  Ro ssysn  wiadomość ,  
„ zesłało do K ijo w a  P o d p ó lk o w n ik a  K r z y ż a n ó w -  
,, s/ciego, k tóry ma od tegoż z l ecen ie z wskazane-  
„ mi R o ss yy sk ie m i  Of fi cerami zabrać znajomi ść i 
„ i c h  w t j m  p u n k c ie  wy roz um ie ć;  źe p oni ew aż  
„  A r z j ż a n o w s k i  n ie  może długo b a w i ć  w K ije w ie  
„  potrzeba przeto m ie ć  kogoś, co b y  tę oko l i czność  
„ u ł a t w i ł ,  i dalsze,  w  póź ni e j s zym  czasie nastąpić  
„ m o g ą c e ,  icl ,  powierzenia  p rz yy m ow ał :  że on 
„ ( . Iw a szk iew ic z ) n i ez nay duj e  w K ijo w ie  n ik o g o ,  
„ ko ni u by tak ważną rzecz odkr yć  i p o w i e r z y ć  , 
„ t y l k o  jego jednego,  i źe on z urzędu prz ym us zo-  
„r»y b aw ić  c iągle  w  tem mieście ,  po wi n i e n  się te-  
„ g o  podjąć .”

Da ł  się u jąć G ródeck i  t emi  u w i ed z i o n y  s ło ­
w y ,  a Iw a szk ie w ic z  przeds tawi ł  gń, tegoż dn ia ,  
K r z y ż a n o w s k ie m u ,  k lńry mu oświadczył ,  iż 
stał przeznaczanym do utrzymywania  porozumie­
nia się Tow a r zy s t w a  Patr yot yczn ego  z M u r a w ie -  
w em  i Bestużew em -,  źe winien  będzie przesy łać  
do IV a r s z a w y  wiadomośc i ,  jakie tą drogą od bi e ­
rze,  i oc z ek iw a ć  ztamtąd do rozwiązania zapytań,  
któr ychł iy  sam za ła tw ić  nie mógł .

K r z y ż a n o w s k i  poznał  Gródeckiego z dele-ro­
w s  nem i Hossy y sk iemi ,  i umówiono  ińiędzy n iemi  
zóstało,  iż gd yb y  ci ostatni w rzecz T o w a r z y -
stwa do W a r s z a w y  pisać miel i ,  B e s tu że w ,  za­
miast  podpisu,  u żyw ać  będzie wiersza z Trajedyi  
T a n k r e d a :  „ AJ o i  toujour s eprouve, m o i qui suis  
„  m on ouorage  ”  a M u r a w ie w  s łów;  n Vive la  
j o i e P  Sposób len korrespondency i  nie b y ł  przy w i e ­
dzionym do skutku.  Antoni  Czarkowski,  który był  
pouabnież w y b r a n y m  na de le gow an ego ,  nie 
dując się pod ówczas w bl iskości ,  nie odebrał  ża­
dnego  o tein od K rzy ża n o w sk ie g o  uwi ado mi en ia ,  i 
nie m ó gł  się tem samem, do tego  stosować.  W y ­
znał  on w pr aw dz ie ,  że mu Iw a s z k ie w ic z  poźniey  
powiadał :  „ iż on został  do w e y ś c ia  w sro>unkł z 
„ M u ra w ie w e rn  wy znaczony ,  a to dla odbierania , 
„ t ą  drogą, wiadomośc i  po l i tycznych;  lecz,  że nie  
„dając  żadney tym s ło w o m  wiary ,  zbl iżenia się z 
„  nirn wca l e  nie szukał .” Jakoż,  w rzeczy  samey,  
żadney nie ma poszlaki,  aby C za rko w sk i  n a j ­
m nie j s zą  miał  k iedy z Członkami  Związ ku  R o s ­
syy sk iego  styczność.  B e s tu ż e w  dał  w pr a w dz ie ,  w  
roku  182D, X  i ę e i u Sierg ie jow i W o l k o  ńskiernu  list  
do Czarkow skiego  pisany i do zjedrania di i odda­
w c y  zaufania dążący,  ale 083 wyznal i ,  iż ten list  
ni gdy  go nie doszedł; a B e s tu ż e w  m ia no w ic ie  ze ­
znał,  źe C za rko w sk i  do znoszeń między  d w o m a  
T o w a r z y s t w a m i  w  niczem nie należał .

O d b y w sz y  z K rz y ż a n o w s k im  umieszczoną tu  
w y ż e y  konf er enc ją ,  B e s tu ż e w  napisał  u s iebie , 
bez wied zy  tamtego,  który już b y ł  w ł e d y  z K i ­
jo w a  wy iecha ł ,  projekt  u m o w y  zasadzoney na roz­
trząsanych przez nich szczegó łach,  i  dodawszy  roz­
win ięc ia ,  jakie sądził ,  iż w w j konaniu potrzebne-  
mi się okażą,  w rę c z y ł  to pismo J u szn ie w sk ie m u  , 
dla udzielenia onego D y re kt or y a to w i  'Po łczyńskie-  
mu. Projekt  ten by ł  d ługo ,  przez w ie lu  Człon­
k ó w  Z w ią z ku  Rossyysk iego ,  uważanym za układ  
z T o w ar zys tw em  Polakiem ostatecznie zawar ty  i  
podobnież  o nim w  zeznaniach s w o i c h  w s p o m i ­
nali .  ó l e dztwa ,  w  P e te r s b u r g u  i IV a r s z a w ie  0- 
kazaiy,  iż w  rzeczy samey  lak nie by ło.

W  naypoźnieyszetn swojem badaniu w y7n ał  
B e s tu że w :  „ iż  w k o n f e r e n c j i  z K r z y ż a n o w s k im ,  
„ d w a  ty lko punkta osta teczn ie  umów ionerni  zo-  
,, s tały,  to jest: źe k i edy  Zw iąz ek  R o s - y y s k i  ot-  
„ warc ie  działać zacznie,  P o la c y  wsze lk ich  nży>ą 
„ s p o s o b ó w  do przeszkodzenia W i e l k i e m u  X i e c i u  
„  K o n s t a n t e m u  pow rotu do Rossyi ,  i źe, w razie,  
„ g d y b y  się Korpus L i t e w s k i  za J e g o  C e s a r z f . w i - 
„ c z o w s k ą  Mośc ią  oświadczył ,  zobowiąza l i  się roz-  
„ broić  ton Korpus,  lub wzbronić  mu, in ny m  ja- 
„ k im sposobem,  przeciw ienia się zamiarom Z w i ą z ­
ku.  ” Lo do innych teyże  k on fer en cy i  pr zed­
m io t ó w  oś w iad czy ł  B e s t u ż e w , że te roztrzą-a-  
nem i  b y ł y  bez porządku,  n iektóre  nawia sow o t y l ­
ko w zm ia n ko w an e ,  a bynayrnniey n i e l r a k t o w a n e  
w  sposoli  do rz eczywis tego  umówien ia  się zmierza­
jący.  W  lemże zeznaniu B e s tu ż e w  dodaje,  źe  
K r z y ż a n o w s k i , zaraz po mianey  z n im ro z m o wi e



opuścił  Kijów , i że po jego dopiero odjeździe, on, 
Bestużew , przeniósł  na papier,  pod tytułem Umo­
wy,  to co ł»yło pomieniont-y konferencyi  przed­
ni lotem; że ten papier  w ręczył  Juszniew skiem u , 
i źe takowpgo K rzyżanow ski nigdy nie widziały 
p o n i e w a ż  mu okazywanym nie był. Okoliczności 
te zostały zeznaniem Siergieja M urawiewa  s twier­
dzone. Juszniewski wyznał,  że odebrawszy od Be­
stużewa  projekt konwencyi ,  a widząc, że przez 
nikogo nie był  podpisanym, zniszczył go w obec­
ności k i lku Członków Towarzystwa Rmnyyskiego, 
natenczas w Kijowie znaydującynh się, jako n a ­
p isany  tylko do zastąpienia słownego uwiado­
mienia. >

Krzyżanowski opowiedział Xięciu  Jabłono­
wskiemu  skutki swoich k o n fe ren c y o w ; a za po­
wrotem swoim zdał o lem sprawę Sołtykowi.

Dotąd celnieysi  Członkowie Towarzystwa 
Pat ryotycznego, znaydujący się w W  ar sza iv/e, l u ­
bo ochłonęli  nieco z przerażenia, jakie im sprawi ło 
było aresztowanie kilku osób, do tegoż Związku na­
leżących, nie byli  w.-zelako zupełnie bez obawy, 
póki trw'ała niepewność o skutkach nakazanego 
względem-tychże śledztwa. W  te y chwil i  o los 
swóy zupełnie zostali uspokojeni, l a k a  bowiem 
była uporczywość Związkowych w  ówczas^ w in- 
dagacyi będących,  że część tylko knowan Towa­
rzystwa odkryć  potrafiono;  a gdy naymocniey po- 
ezlakowani,  jako to: Łukasiński, JJobrogoyski, JJo- 
brzycki, M achnicki, Koszutski i Szreder pod Sąd 
oddanemi zostali, pierwsi trzey tylko skazani by­
l i  na kary, inni zaś, dla braku dostatecznych do­
wodów praw nycli, uwoln ieni ‘i pod dozór Policyi  
oddanemi zostali. Przez skutek niewyczęrpaney 
Bwey łaskawości , Wiekopotnney pamięci JNayja- 
ś n i f . y s z y  C e s a r z  J m ć  i  K r ó l  A l e x a n d e r  ułaska­
wić raczył  wszystkich tych,  którzy lubo do Zwią­
zku byli  przyjęci, czynnego jednak w nim nie mie­
li udziału. VVyszło więc tym sposobem, na ton 
r a z ,  Towarzystwo Patryotyczne z niebezpieczeń­
s twa zupełnego odkryc ia ;  pomienione jednakże 
w’yźey okoliczności znaczny na nie wpływ mia­
ły .  Wszyscy prawie Członkowie,  przyjęci bez po­
wołania i nieznając dokładnie celu, do ktorego osią- 
gnieńia przykładać się mieli; k tórych nawet  nay- 
Yviększa część nigdyby na przyjęcie swe nie była 
zezwoliła , gdyby im cel takowy był poprzednio 
powierzonym ; ostrzeżeni przez świeże wypadki,  o' 
prz epaśc i ,  w  którąby ich przewrotność maley l i ­
czby Związkowych wciągnąć była mogła , t rwal i  
w swein przedsięwzięciu nie mieć nic wspólne­
go z Towarzystwem,  ktorego ani widoków,  ani dą­
żności domyślać się nawet  nie mogli. Jeżeli  więc 
knowane jeszcze były zamachy spokoynośei pu- 
Łliczney zagrażające; jeżeli od tey dopiero cli taili 
w yrażnieyszą i mocnieyszą przewrotności przybra­
ły  cechę; jeżeli widziano osoby do Towarzystwa 
Pat ryotycznego należące, ulegając zdradl iwym po- 
duszozeniom rew olucyj  nego ducha mieć bezpośre­
dni lub odlegleyyszy udział w spiskach przeciw 
M o n a r s z e  i Państwu knowanych; nie na ogoł zwią­
zkowych,  Jecz natychlo  jedynie, którzy wtenczas 
cale Towarzystwo składali,  spada odpowiedzia l ­
ność ol?rzydłych zamachów, które im samym wy­
łącznie tylko znanemi były.

Lubo, w tey chwil i  Towarzystwo P a t ry o ty ­
czne w ogólności nie okazało się czynnieyszem na 
W. , łyn iu ,Podo lu  i w Jsijowłe.nii było w Królestwie 
Polskietn,  znaydowało się j tam wszelako ki lku 
Członków, których niespokoyność ducha ciągle do 
now ych pociągała knowań.  Chociaż Stanisław 
K arw icki nie był  przypuszczonym do konferencyi  
Krzyżanowskiego  z Bestużewem  i M uraw iew em , 
nie było mu wszelako taynem istnienie Tow arzy­
stwa Jtossyyskiego, mającego chęć ustanowić poro- 
*»mienie się z Towarzystwem Patryolycznem.  Domy­
kając się, że to mogło bydź przedmiotem, o k tóry się 
ci umawiali ,  opowiedział  te okoliczności M ajew - 

1 wezwał  go, aby o Związku Rossyyskim do- 
k a<Jnieysze st arał  się zasiągnąc wiadomości przez 
k ■ Łukaszewicza  Marszałka Pow ia tu  Pere jas ła-  
ws uego, k tóry mając z pierwszemi domami Kossyy- 
skiemi zachowanie,  większą łatwość do tegoznay-

dzie. Łukaszewicz ^przychylił się do ich żądani*,
i wkrótce oświadczył M ajew skiem u:  „źe osoby, 
„T ow arz ystw o  Rossyyskie składające, sąto g łowy 
„z apa lone ,  które szkodliwe mają zamiary, i 7,9 
„ me tylko ich sam unikać będzie, lecz że ostrzeże 
„ n a w e t  swych przyjaciół,  żeby to samo uczy- 
„ nili. „ Okoliczność ta stała się powodem, źe n ie­
którzy rozumieli,  iż Łukaszew icz  by ł  Członkiem 
Towarzystw a Pat ryotycznego;  lecz w istocie nigdy 
do niego nie należał.

Tymczasem M urawiew  i B estużew , którzy, 
w skutek odbytych z Krzyżanowskim  konferencyy,  
spodziewali  się śpiesznych kommunikacyy ze stro­
ny Towarzystwa Pat ryotycznego,  widząc, źe t a ­
kowe nie nadchodziły, •  że nie było, w rzeczy sa- 
mey, żadnych między dwoma Towarzystwami sto­
sunków,  użalali się przed Gródeckim , że Po lacy 
od nich stronią, i że żadnego w nich nie mają zau­
fania. Oś wiadczył mu potem BestuLeSv w obszer- 
ney mowie,: „że Rossyanie, sprzykrzywszy sobie 
„ r z ą d  samowładny, postanowili  w swoim kraju za- 
„ prowadzić konstytucyyny; źe st ronnictwo nad tent 
„ pracujące jest znaczne i coraz staje się l iczniey- 
„ szem> że Polacy w nich tylko jedyną mogą mieć 
„nadzie ję  odzyskania Oyczyzny ; że z a t e m T o w a -  
„ rzys tw o  Pat ryotyczne Polskie powinno się poro- 
„ zumieć z fłossyyskiem przez upoważnionych do 
„  traktowania , z obu stron Członków ; źe jeżeli 
„ P o l a c y  połączą się z Rossyanami, mogą bydź 
,, pewni  , że za ich pomocą odzyskają nawet  da- 
„ w n e ,  przez inne Mocars twa posiadane P r o -  
„ wincye , i składać Naród niepodległy „ M u ra - 
wiew  potwierdzi ł  w krótkości  to, co Bestużew  
z przesadnośeią o b i e c y w a ł , a oba żądali, aby 
Gródecki o tern wszyslkiem doniósł Tow arzystwu 
Pat ryetycznemu w W arszaw ie. JNie miał 011 sam 
sposobów do uskutecznienia tego; lecz wiedząc, że 
Hrabia M oszyński by ł  członkiem tego To warzy­
stwa, udał się do Berdyczow a  i pow ierzył  mu, 
co między nim a DelegoWanemi Rossyyskiemi za­
szło, prosząc aby o tey okoliczności To wa rzystwo  
Warszawskie  zawiadomił. 'Zeznanie Hrabi M o ­
szyńskiego zupełnie jest zgodne z podaniem Gró­
deckiego , względem tego, co od Delegowanych 
Rossyyskich słyszał; nie pamiętał  jednak, czyli mu 
o tein Gródecki lub  kto inny mówił.  Jak ko lwiek  
bądź. Hrabia M oszyńsk i , młody i bez doświad­
czenia, dał  się nakłonić zrazu i przyobiecał  za­
dość uczynić temu, co od niego żądano. Zasta­
nowiwszy się wszelako nad skutkami,  jakie ztąd 
wyniknąć  mogły, nie przesłał  do W arszaw y  o- 
trzymanych wiadomości. Odtąd nie widział  się 
już Gródecki i. M oszyńskim , i nie ma śladu, ażeby 
pożniey'między niemi jakie zachodziły znoszenia się.

Lubo Bestuzew  z t rudnością ty lko mógł się 
oddalić ze stanowiska Korpusu,  do którego nale­
żał,  ̂ znalazł przecież, w ciągu tegoż roku, sposo­
bność zjechania dwa razy do Kijowa, dla rozmó­
wienia się 7, Gródeckim. Za pierwszem z nim 
widzeniem się oświadczył m u :  ,, że przez przy- 
,, stąpienie wie lu  ,osób znakomitych i możnych, 
„T o w arz y s tw o  Rossyyskie takie uczyniło postę- 
,, py,  iż wkrótce stanie na stopniu,  na jakim go 
„w idz ieć  życzyli,  i że prócz tego ma porozumie* 
„nie się z Węgrami , Włochami  i w całych Niem­
czech” (*). VV drugietn zeyśeiu się , które we 
dwa  miesiące późniey nastąpiło , powiedział  B e ­
stużew Gródeckiemu: „źe Towarzystwo Rossyy- 
„s ki e  doszło już do swey doyrzałości ; źe De le­
g o w a n i  onego Oczekują z niecierpl iwością pr/.y- 
,, bycia Członka Towarzystwa Patryotycznego, do- 
„ statecznie umocowanego do traktowania z niemi 
„s tanowczo;  i że dziwi się, iż Po lacy w tey mie- 
„ r z e  tak opieszale i zwlekającym sposobem po- 
„ stępują.” Gródecki odpow ied zia ł : ,, że ponie- 
„ w a ż  uwiadomił  ldr. M oszyńskiego  o tern. co mu 
„ d a w n iey  powiedział ,  nie wątpi  bynaymniey , i ł  
„ T o w a r z y s t w o  Warszawskie  przyśle jednego ze 
„ swoich Członków z dostatecznem upoważnieniem,

(*) N ie  przypom ina sobie Gródecki, czyli tv li­
czbie wym ienionych krajów wspomniał B e ­
stużew o A nglii.
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„ le e z  S e to , w ed łu g  wszelk iego  podobieństwa, nie 
„ p ręd zey ,  jak w,czasie nadchodzących kontraktów  
55 nastąpi.”

W e d łu g  zeznań B estu żew a , tenże po kon-  
ferencyi z K rzyża n o w skim  odhytey , uwiadomić  
m iał Gródeckiego-. ,,źe T ow arzystw o Rossyyskie  
, ,  źąda^ ażehy w  ciągu tegoż roku ( i 8a4), P o la cy  
„p rzed s ięw z ię l i  środki do pozbawienia życia Je-  
„ go C esarzkw iczow skiey  M ośc i  W ie lk i e g o  X ii i-  
„ c ia  C esarzew icza” i że przyrzekając donieść o 
tem  swemu Towarzystwu, G ródecki miał dodać; 
„ ii mnierruz, £e to do w spom nionego żądania  się 
„ p rzy c h y liP  G ródecki atoli okoliczność tę ciągle  
zaprzeczał, i nic w  czasie śledztwa ją nie potw ier­
dziło . P isa ł  B estu żew  wprawdzie, w .roku 182T, 
do T ow arzystw a  Patryotycznego pod adressem 
G ródeckiego , i  doręczył to pismo X iyciu  TBoł- 
końskiemu., le cz  tenże Zwrócił mu takowe, oświad­
czając, że yvszelkie znoszenia się na piśmie są za- 
Łronionemi. W  liście tym, jak zeznaje B estużew , 
-wyrzucał Towarzystwu Patryotycznemu nieczyn-  
ność onego, wspominając, że przyjęty przez zwią­
zek Rossyyski obowiązek opiekowania się P o la ­
kami w  Rossyi, jest ściśle dopełnianym. K oń ­
c z y ł ,  radząc Towarzystwu Polskiemu, ażehy w zię­
ło  środki do zabezpieczenia Osoby Jego Cesarze-  
w iczo w sk iey  M ości "W ielkiego X jkcia  K on stan ­
tego ,  lub targnęło się na Jego życ ic ;  zresztą zaś. 
oczekiw ało  rozpoczęcia działań Towarzystwa Ros- 
syyskiego. W e d łu g  zeznania .Bestużew a, list ten 
pisany b y ł  z powodu, że sp ostrzegł,  iż Gródecki, 
a nayw ięęey  C zarkow ski, unikali wszelkich sto­
sunków. z Rossyanami, i że JPesteł, widząc zupeł­
ną nieczynność Towarzystwa P o lsk ie g o ,  w niósł  
ztąd, że takowe zdradzić ich może, i przy rozpo­
częciu  rew olucy i w Rossyi, dopomagać Jego Ce- 
sarzew iczow sk iey  M ości do wstąpienia na T ron  
R ossyysk i, ażeby potem otrzymać od Niego nie-

fodległość sw ey O jczyzny, lub-też obrać Go Kró-  
em Polsk im  na zasadzie Konst.ytttcyi 5go Maja, 

do którey, jak m niem ał, P o lacy  są bardzo pray- 
wiązani. Powodem  do tych w niosków  była B e ­
st, elewi odpowiedź Krzyżanow skiego'.' „ te  Ładen 
P o la k  n ie zbroczył rą k  w krw i swych Iflotiar- 
chów B  Zapytany o tc okolićznośei Xiążę TBoł- 
koński, odpow iedzia ł;  „Zdaje mi się, iż w m ies ią -  
j, cu wrześniu 1824 roku, gdym przejeżdżał p izeż  
, ,  W a silkó w  do K ijo w a , pismo takowe zostało mi 
„ w r ę c z o n e ,  dla oddania go G ródeckiem u. M u -  
„ raw jew  mi one p rzeczy ta ł ,  ale prawie mogę 

zapewnić, t c  ta m  irnie naw et Jego C esarzew i-  
„ czow skiey  M ości nie było w sp o m n ia n e ; żądano 
„  ty lko  stanowczcy odpowiedzi względem zapro- 
„  poimwanego współdziałania.”

Lubo od jesieni roku 182k G ródecki miał  
sposobność widywania, sic często z X ięc iem  TBdł- 
końsk im , jednakże, aż do początku 182b, nie by­
ło  źadney między niemi o obu Towarzystwach  
tayn ych  wzmianki. W  tym czasie G ródecki znay- 
dując się u X ięcia  TB oł końskie go , tenże przed­
s ta w ił  mu P ó łk ow n ik a  P este la , mówiąc do nich: 
zabierzcie z sobą znajomość. Pe,slel wziąwszy  
G ródeckiego  na stronę, oświadczył m u , że jest 
od T ow arzystw a Rossyyskiego upoważnionym do 
traktowania w  wiadomych mu okolicznościach, i 
zapytał g o ,  czy li  niema od Polskiego T ow arzy­
stwa podobnego umocowania. G ródecki odpow ie­
dział, że nie ma żadnego; lecz ż e , według w sz e l ­
kiego podobieństwa, Członek Tow arzystw a tego, 
w y s ła n y  w  tym celu z TB a r s z a w y , niebawnie  
przybędzie . P e s te l  prosił g o , ażeby mu ; skorO 
to nastąpi, zeyście się z nim ułatwił. Qbietnica 
ta G ródeckiego  w krótce się ziściła. N ie  w iedzia­
no wprawdzie  w  TB arszaw ie  o żądaniach T o w a ­
rzystw a  Rossyyskifego, które B estu żew  G ródec­
kiem u  ozn aym ił ,  l e c z  X iążę  Jabłonow ski mając 
wdać się na kontrakty Kijowskie , um ówił się 2 
K rzyŁanów skirn  , iż odnowi stosunki , które w 
przeszłym noku z rzeczonem T ow arzystw em  roz­
poczęte zostały.

Xiążę Jabłonow ski przyjechawszy wkrótce  
Po rozmowie P es te la  7l G ródeckim , prosił K a rw i-  
ckiego, aby sic dow iedział, czy są w K ijow ie  de­

legowani Rossyyscy. Zamiarem było jego udać 
się wprost do n ic h ;  lecz gdy K a r w ic k i  oświad­
czył, że Członkowie P row incy i  Kijovvskiey bvli-  
b y  urażeni, gdyby G ródeckiego  od konfereneyów 
usunięto^*)., zezwolił na weyście z nim w poro­
zumienie.- Śmierć oyca K rzy ża n o w sk ie g o  powo­
ławszy go do K ijo w a , p rzybył 011 tam prawie w  
jednym z Xięciem Ja b ło n o w skim  czasie. Nie chciał 
przecież K r z y ż a n o w s k i  mieć udziału w  konferen­
c jac h  z delegtiwanemi Rosśyyskiemi, i prosił Xię- 
cia Jab łonow skiego , żeby sam w szedł z niemi w  
umowy. Zaprowadził go przeto K a r w ic k i  do 
G ródeckiego, którego sam dotąd nie zhał; J a b ło - 
n o w sk i udał się z nim do osobnego pokoju, uwia­
domił go o powodach swego przybycia, i prosił, 
aby zbliżyć go chciał z P c s te le m , który  równio 
jak on sam, jest umocowanym do traktowania (**). 
G ró d eck i nie wiedział o mieszkaniu Pestela-, lec/, 
zapoznawszy sic z nim U Xięcia TB ołkońskiego , 
tam też Xięcia Jab łonow skiego  zaprowadził. Xią- 
źę TBo łko ń sk i uwiadomiony o co rzecz idzie, 
wyznaczył mu u siebie dzień następny do zey- 
ścia się z P ts t łe m .  Xiążę Ja b ło n o w sk i udał się 
tam o naznaczońey godzinie ; lecz G ró d e c k i nie 
zostawszy, pomimo uczynionego mu zwierzenia sic, 
fonualnje wezwany, mniemał, iż nie należało mii 
znaydować się na tey  kbnferpncyi, i dopiero p rzy­
szedł do Xięeia TB ołkońskiego, gdy rozumiał że 
już jest Ukończoną.

Pu łkow nik  1 'c s te l  rozpoczął k o n fe ren c ją  
wystawiając Xięciu Ja b ło n o w sk iem u  niezmierne 
siły Towarzystwa Rossyyskiego, i dodał: „ L en ie -  
„ ty lk o  krety c a ł y , a le  n a w e t w oysko p r a g n ie  
„ z r z u c ić ja r z m o  despo tyzm ie ,” że są zapewnieni 
o wSpęłJziałaniach tych wszystkich części P a ń ­
stwa, które przez rodowitych Rośsyan są zamie­
szkane; że Towarzystwo chciałoby poznać, jaki 
diich panuje w P ro w in c y a c h , k tóre  w późniey- 
szych czasach do Hossy i przyłączone zostały; że 
Prow ińcye Niemieckie żądają Oiągłego połączenia 
z Cesarstwem; lecz że wiedzieć ini jeszcze po ­
trzeba, jakie są zamiary Polaków, którzy daw ­
n ie j  oddzielny składali Naród. „ N ie m a  środka^  
r z e k ł  dezłey Peślel, m usic ie  b jd ż  a/bp z. n a m i, a l ­
bo p rze c iw  n a m . M y  bez w a s ie y  p i)m ocy u w o l­
nić się m o żem y , lecz w y , opu szcza ją c  obecną spo­
sobność, p o s tra d a c ie  w szelką  n a d zie ję  o d zy sk a ­
n ia  k ie d y  narodow ego b y tu .” Ząduł przeto, aże­
by Polacy z zupełną otwartością myśl swoją w  
tey  mierze objawili, tudzież , aby Towarzystwo 
oświadczyło , jaką formę rżądu wprowadzić za­
myśla. X iąźę Ja b ło n o w sk i odpowiedział: ,,iż ce- 
„ lem jedynym Towarzystwa Patryotycznego, k tó -  

rego imieniem do niego mówi, jest p rzyw róce- 
,, nie niepodległości Polski, w granicach , w ja- 
,, k ich przed drugim podziałem kraju znnydowa- 
„ ł a  sic. Że przeto żądać musi przedewszystkiem,
„ aby deputowani jasno się oświadczyli, czyli T o -  
„w arzy s tw o  Rossyyskie na niepodległość Polski 
„p o z w a la P — 1‘cste l zapewnił, iż rzecz ta źadney 
nic dozna trudności, i że, gdyby w tym względzie 
jaka zachodziła w ątp liw ość ,  żostawionem będzie 
mieszkańcom oświadczyć się, do którego narodu 
będą woleli należeć. Xiązę Ja b ło n o w sk i odpo 
wiedział: że Towarzystwo Polskie , uważając p o ­
trzebę wzięcia w  tey mierze postanowienia ja*, 
ko jeszcze odległą, nic dotąd nie uradziło w tynk 
Względzie ; co do osobistego zaś jego zdania, 
mniema, iz rząd Monarchiczny konstyłucyyny jest 
Ula kraju Polskiego naydogodnieyszy.— Natenczas 
P e s te l  zaczął wystawiać korzyści Rządu R cpubli-  
kanckiego, ustanowionego na Wzór Stanów Z je­
dnoczonych A m eryki Rozpoczęte w tey  luierza

( )  S to su n k i I d  w a rzy  s t w a  P a tr y o ty c z n e g o  ze  
K w ią zk ie m  P o łu d n io w y m , n ie  b y ły  w ia d o - 
nu\ in n y m  C zło n ko m  P r o w in c y i , a  to , co 
m ó w ił K arw icki b y ło  ty lk o  u d a n ie m  , d la  

I do w ied zen ia  się, co n a  k o n je re n c y a c h  t r a k -  
to w a n em  będzie.

( ) K ią  tę Jabłonowski n ie  m ia ł Ł adnego u p o ­
w a żn ie n ia  ze  s tr o n y  T o w a rzy s tw a  P a tr y o -  
tycznego*
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rozbieranie rzeczy p rzerw a ł Xiążę Jabłonow ski, 
jako do konferencyi nie należące. Dla tego też 
przeczy, żeby, jak zeznał Pastel, zgodzono się na 
zaprowadzenie jednakiey formy Rzędu tak w P o l­
sce jako i w Rossyi. X iążę W  od koński opow ia­
dając szczegóły tey konferencyi , na k tó rey  był 
obecnym, zeznał, zeX iążę Jabłonow ski wyraźnie 
oświadczył: „ iź Tow arzystw o Polsk ie nie żąda 
Rzeczypospolitey.” Utrzymuje jednak, że Xiążę 
Jab łonow ski zgodził się na tymczasowy rząd, nim 
wiadomą będzie wola całego narodu- — 1 to za­
przecza Xiąźę Jabłonow ski, obstając przy tem, źe 
powiedział: iż. Towarzystwo Polsk ie  uznając, ile 
d la  niego pomoc Związku Rossyyskiego skutecz­
ną bydż może, przyrzeka chętnie wspólność dzia­
łania, byle się do wewnętrznego ich rządu nie 
mieszano; gdyż jeżeliby oni wszyscy Polską rzą­
dzić chc ie li  > woleliby P o la cy  mieć wspólnego 
Z nićmi Pana.

Żądał na ten czas jPe s te l, aby Towarzystwo 
Polskie nic nie przedsiębrało, dopóki Rossyyskie 
rew olucyi nie rozpocznie, i o tem Polaków nie u- 
przedzi; dodał: że gdy Towarzystwo Polskie po­
mocy potrzebuje, przeto należy mu nabydź do niey 
p raw a  przez szczere i skuteczne współdziałanie. 
Xiąże Jab łonow ski odpowiedział: „ że Towarzy-
„  stwo Polskie nie widziało możności osiągnienia 

celów swoich w tak k ró tk im  czasie, a to tem  bar- 
”  dziey, źe dzisieyszy stan Uuropy zdawał się bydz' 
”  temu na przeszkodzie ; że z ty ch  powodów , zja- 
”  trudniało się jedynie przygotowaniem środków 
’’ tymczasowych , utrzymując we w szystkich czę~ 
„ ś ć ia ch  daw nęy  Polsk i ducha narodowego, ażeby 
„  przy w ydarzyć się mogących zmianach politycz- 
,, nych, korzystać z podaney pory; że teraz w yda- 
„ rzająca się okoliczność mającey w kró tce  w ybuch- 
„  ńąć w Rossyi rewolucyi, będąc dla Polski nayko- 
„  rzystnieyszą do odzyskania dawney swey niepo- 
„  d leg łośc i , interes Towarzystwa Patryoi ycznego 
„ jest naypewnieyszą szczerości współdziałania o- 
„  nego rękoymią.“ Z  resztą . gdy podług zdania 
P este ła , k roki stanowcze przed trzema la ty  rozpo­
częte bydź nie mogły, odłożono do późnieyszego cza­
su dalsze tego przedmiotu roztrząsanie.

Gdy X iążę  Jab łonow ski oświadczył życzenie 
wiedzenia, jakie osoby na czele Zw iązku Rossyy- 
skiego się znaydują, nie chciano przychylić  się do 
tego, i żądano, żeby jeżeli Towarzystwo Polskie po­
weźmie w iadomość o istniejących za granicą Stowa­
rzyszeniach taynych  , o tem Związkowi Rossyy- 

• skiemu doniosło. P rzy s ta ł  na to Xiążę Jabłono­
wski ; zaprzecza atoli żeby umówionein zostało, 
Se Polskie 1’owarzystwo bez zezwolenia Rnssvy- 
skiego, w żadne stosunki z zagranicznemi wchodzić 
nie będzie mocne.

P e s te l  wyznał, iż postanowiono: „że P o la cy  
„  obeyść się rnają s J k g o  C e s a r z e w I c z o w s k a  M o -  
„  ś c i ą  W i E t K i M  X i e c i e a i  K o n s t a n t y m  ta k  ja k  R os- 
„ syjan ie  postąp ią  z irinem i W i e l k j e m i  X i a ż e t a -  
„ M t .  „ W e d łu g  zeznania X ięcia  PPołkońskiego : 
„  Tow arzystw o P o lsk ie  w inne było przedsięw ziąć  
„  skuteczne środki do uw ięzien ia  Członków R odzi­
n n y  Cesarskie}', któreby  ,,, czasie w ybuebn ien ia  
„  rew olucyi, zn a yd o w a ły  się w P o lsceP  X iążę  J a ­
błonow ski nayw yrazm ey zaprzeczył tak jedno jak 
drugie podanie, i Utrzymując, że żądano jedynie a- 
by, p rzy  w ybuchniem u rew olucyi,  Polacy nie ko­
rzys ta li  z obietnic, jakieby i m przez W i e l k i e g o  
X i i j c i a  C e s a r z e w i Cz a  czynione bydź mogły, dodał: 
„  lubo zeznania P es te la  i PR oł ko ń sk ie j o różnią się 
w zupełnie od mojego , nie mogę jedna\-, jak p rzy  
„w iem  obstaw ać; nie w celu zmnieyszenia mey 
„  winy, gdyż tyle ich  juz wyznawszy, i teybym 
„ m e  u k r y w a ł ;  lecz ze sądzę pierw szym  móim 
„  bydz obowiązkiem mówić sarnę prawdę", nic nie 
„  dodając ani uymująo. A naw et z w y z n , ); m o . 
„ i c h  1 z położenia rzeczy w y n ik a ,  że konieren- 
„  cya moja z Członkami T ow arzystw a  Rotssyy-

„  skiego była ty lko  przygo tow czą; nie mogliśmy 
„ zatem tak daleko w umowy o środkach w yko- 
„ nawozych W’chodzic. Kie poyniuję, dla czego ci 
„  Panow ie trw ają w swoich zeznan iach , chyba, 
„ ze mając zamiar pózniey ze mną w  tym p rzed -  
„ miocie mówić, zdaje im się, iż to już uczynili. ,,

, , dalszym ciągu konferencyi ułóż ono 5 że
ani 1 olacy JAossyan, ani ci nawzajem P o laków  
do swujego Związku przyymovvad nie będa.

Zgodzono się tak że ,  iż korzystnem by by ło  
rozkrzewic lo w arzy s tw o  w K orpusie  Litew skim , 
w  .k tórym  tyle  Polaków, co i Rossyan się znay- 
duje. A by  zas w działaniach w tym celu p rzed­
sięwziąć się mogących, nie hydz sobie wzajemnic 

przeszkodzie, postanowiono, że H rab ia  M o-  
Hł^ ° 7 nik Szw eykow ski ułożą się m ię- 

; 0 ^ " zg ędem sposobów w prow adzenia To-
w aizystw a do rzeczonego K orpusu.

• . zoouo potrzebę ciągłey kom m unikacyi po- 
n ięc* y  dwoma low arzystw am i;  że zaś znoszenie 
się Przez A t/ow  ulegało z w ło k o m , żadał X ia£ę 
Jabłonow ski, ,h y  wskazano w PR ars zow ie  Człon­
ka wlązku Rossyyskiego, k tó ryby  od swego Dy- 
rek to rya tu  otrzym ał potrzebną ins trukcyą  , i do 
traktowania wprost z wyższą władzą T ow arzy­
stwa Polskiego b y ł  umocowany. Na to P e s te l  od­
pow iedzia ł,  ze Podpu łkow nik  J a n in  stosowne 
w  tey mierze otrzyma upoważnienie.

K onferencya na tern się skoiiczyła, £e po- 
s anowmno obustronnie, zjechać się na nowo do 
R n o w a  podczas K on trak tów  1826; a X iaźę J a ­
błonowski o św iadczył,  iź gdyby sam znaydować 
się tam nie in o g ł , przybędzie na jego mieysce 
inny  Członek low arzystw a Patryotycznego. Umó­
wiono tak że ,  źe kommunikabya tymczasowo U- 
trzym ywaną będzie za pośrednic tw em  G ródeckie­
go, l u t  tez przez stosunki, jakie między H r- Pio­
trem  M oszyńskim  a Pułkow nik iem  Szw eykow skim  
ustanowione zostaną, Rozchodząc się, w ezwał P e ­
ste l Jabłonowskiego , aby znalazł się o godzinie 
7 wieczorem w  sali kontraklow ey , gdzie go z 
Szw eykow skim  Zapozna. Jalrłonowski udał się na 
oznaczone mieysce; lecz gdy dla natłoku, nie mógł 
zeysć się z P este lem , XiąŻę M o i koński zaprow a­
dził go nazajutrz do niego, W  tem zeyściu się nie 
było jednak wzmianki, jak o przyczynie, dla któ- 
rey, w  dniu poprzedzającym wieczorem, widzieć 
się nie mogli. X iązę Jabłonow ski rozstawszy się 
z Xięciem PPołkońskim  i P estelem , późniey z n ie ­
m i żadnych nie miał znoszeń się.

Podczas konferencyi, X iąźę PPolkoński da ł  
mówić P estlow i, i n iektóre ty lko m niey znaczą­
ce czynił uwagi. Gródecki, k tó ry , dla powodóW 
wyzey p rzy toczonych , n iechc ia ł  znaydow-ać się 
na tey  k o n ie ren * y i , p rzyby ł dopiero, gdy rozu­
miał, ze juz by ła  skończoną. T rw a ła  przecież je ­
szcze, lecz on w niey żadnego nie miał udziału, 
a to, co usłyszał, różni się od powyższego pęda- 
uia , w tem tylko, że P e s te l  m iał zastrzedz, że­
by  Polacy w’ roku pierwszym tak i sam ustano­
w ili  Rząd, jaki w' Rossyi zaprowadzonym będzie, 
a po upłynionyin tym  r o k u , zmienić go podług 
woli swey wolno im bydź miało. Nadto, w ed ług  
zeznania G ródeckiego , ustanowiono t a k ż e , iż ta  
zobopolna umowa spisaną i ostatecznie, przez in ­
n ych  do tego upoważnionych C zło n k ó w , zaw ar­
tą  bydź miała. (D a lszy  ciąg n a s tą p i .)

F  r a w c r  a.
P a ryS  dnia  8 czerw ca.

( Journa l  de  S t .  Pe t er s l iou r g) .

G iraffa  ■, przeznaczona do m enaźeryi K ró -  
le w s k ie y , p rzyprow adzoną teraz została do M ix . 
J f . t to  samica dopiero d w u le tn ia ,  tak łagodna i 
oswojona, źe liże ręce Łych, k tó rzy  ją oglądać 
przychodzą. Znaydują się przy  n ify  t rzey  a ra ­
bowie . z k tó rym i odbywa w czasie pogody po 
a lub * mile drogi na dzień. Je s t  t łus ta  i zdrowa.



a  przeto podróż ta przy  p ogod zie , cale jey n ie  
szkodzi. Giraffa ,  z; mieszkująca  k ra in y  ś ro dkow e  
A f r y k i , jeszcze b y ła  n iezna ną  za czasów A l e x a n ­
d r a  W i e l k i e g o .  Arys t o te le s  żadney  o n i ey  nie 
czyn i w z m ia n k i .  P i e r w s z y m  z p i s z ą c y c h ,  k l ó r y
0 n i ey  w spom in ą ,  jest Aga lą rch id es ,  j eograf  x h i ­
s t o r y k  , ży ją cy  za czasów P to lo me us za  b i lo m et o ra  
p o d ł u g  j e d n y c h , a pod ług  d r u g i c h  za P t o l e m e ­
u sz a  A l e x a n d r a ,  bl isko na i lu b  i i pó ł  wieku  p rz ed  
C h ry s t u se m .  Od tego czasu Gira f fa  k ied y  n i ek i edy  
s p r o w  adzaną  był a  do E u r o p y ; lecz jey rz adk ie  
z jawianie  się na leża ło  do zn a k o m i t y c h  w y pa dków .  
P i e r w s z a ,  k t ó r ą  R z y m ia n ie  o g l ą d a l i ,  ukazała się 
w  R z y m ie  za d y k t a t u r y  Ju l iu sza  Cezara.  W a r r o n ,  
S t r a b o n ,  P l in iusz ,  Op p ien ,  pi sal i  o Giraf f.e,  jedni  
p o d  n a z w is k i e m  O iis fe r a ,  dyndzy pod  nazwisk ie m 
C a m e l o p a r d a l i s ; lecz opisy ich p e łn e  są błędów'
1 sprzeczności .  H or acyusz  , w  jednym ze sw oic h  
l i s t ó w ,  maluje  z a d z i w i e n i e ,  k tó re  sp r a w i a ł y  p o ­
m ię d z y  l u d e m  w  Rzymie ,  G i r a f f a , lub  leż S ion 
b i a ł y ,  p r z e c h o d z ą c y  po ul icach  stol icy świa ta .  
W i e l u  Cesarzów w yslawia ło  Gi ra f fę  ludowi r z y m ­
s k i e m u  na  w i d ow iskach ,  już z okol iczności  ig r zysk  
s tu le tn ic h ,  już jako t rofea wie lkiego jakiegoś z w y -

odniesionego w7 Af ryce .  Jeśl i P o z n a n o ,  że a o r n i c v  kra jowi
  j . . . . .. . . — ----- liczenia nauczyl i  się zasle
swojego e d y lo s tw a ,  mia ł  w y s t aw ia ć  E z y n u a n o m  poyvac n iedostatek  narzędz i  u d o s k o n a l o n y c h  e

Cięztwa,  odniesionego  w zviryce.  Jeś l i  w ie r zy ć  n.o-    &ulll u/ .vwai i  ie
źna  h i s to ry k o w i  K a p i t o l m o w i ,  G ordy  an, w czasie ' sposobów,  i że z doświadczenia  nauczyl i  śi

— Otwor zeni e  wie lkiego k a n a ł u  morsk iego
z  L o n d y n u  do P o r ts m o u th , zostało juz pos tano-  
wionem.  K o s z ta  tego n iezmiernego  p i z e d s ię w z ię ­
cia, będą  po d ey m o w an e  przez rząd,  p rzez  kom -  
pani ją  wschodnio - indyysk ą ,  przez bank ,  przez roz­
mai te  z ak ł ady  publ iczn e  i przez li w, a u tó w .  
K a n a ł  t en  będz ie  mia ł  25 mil długości ,  i 5o stóp 
szerokości ,  a oo głębokości .  Kosz ta  wszystkie  l i ­
czą do 100 mi l ionów;  20,000 r o b o tn ik ó w  ma p r a ­
c ow ać  przez  4 lata.

— K a p i t a n  P a r r y  p r z y b y ł  d. 19 k w ie tn ia  
do H a m m e r /e r t , gdzie  m ia ł  zabrać  swoje ren i fe -  
r y  na p o k ł a d  i w k i l k a  dni  odpł ynąć ,  ażeby mógł  
r z u c i ć  łyotwicę na pó łnoc Szpi cbergu ,  około 00- 
ł o w y  maja.

— W i a d o m e  są smu tne  w y p a d k i  s p e k u la c y y  
k o m p a n iy  angie l sk ich ,  wc ią gn io ny ch  przez f a ł s z y ­
w e  donies ien ia  w przeds ięwzięc ie  p o d eym ow ani a  
ko pa ln i  Nowego-Sw iata. Marzenia ,  któreini  i c h  
łudzono,  z n ik ły .  Przekonan o się, że ty lko  lud u- 
bogi i do n iew ygód przywy k ł y  może "znieść p r a ­
ce w ko p a ln ia ch  Ch i l i ys k ic h ,  położonych w k r a i ­
n a c h  n i e u r o d z a y n y c h  , przez ludzi  n iezamieszka-  
rjYCh ’ r ów n ie  braku je  wody.  jak i d rzew a.

 '  ze g ór n i cy  k r a j o w i ,  uży wal i  j e d y n y c h
asie-

na  ig r zysk ach  w  c y r k u ,  sto G i r a i ł  razem.
 ,a Na kap i tu le  ord e ru  ś. Ducha,  zw o ła ney  przez

K r ó l a  J m c i  d. 3 b.  rn. ogłoszeni  zostali nowi  k a ­
w a l e r o w i e  k o m m a n d o ro w ie  , nas tępuj ący  :̂  X i ą ż e  
d e  S a in t - A ig n a n  ; Xiąże  ,de  C term o iiG  T o n n crc ;  
m a rs za ł ek  H r .  M o l i to r ; H r .  de P e y r o n n e t  s t r a ż ­
n i k  p i e c z ę c i ;  H r .  de C o r b ie r e , m in i s t e r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  ; H r .  C a r ia l ; E a r o n  de T a r u c h e ' 
f o u c a u l t , M a r g r a b i a  de F ib r a y e ;  l i r .  de G u it/e-  
m i n o t , H r .  de M e s n a r d  i  H r  d e  B u r g u e s -M is -  
siesses  w ic e -a d m ir a ł .  K a w a l e r o w i e  komrnaudoro-  
w ie  w p r z ó d y  mianowani ,  a którzy,  w y k o n a l i  p t z y -  
sięo-ę w  czasie ob rzędu  odprawionego  po kapi tu l e ,  
są  X i ą ż e  de C h a la is , X i ą ż e  d iA v a r a y , Xiąże  de  
C ro i-S o lre  i X i ą ż e  d e la  Trernouille . J .  K .  M.  po 
•ukończonym obrzędz ie  p o w r ó c i ł  do S a in t-C lo u d .

  D r .P a r is e t  z łożył  swóy r a p p o r t  K r ó l e w s k i e y
a k a d e m i i  m e d y c y n y ,  w  k t ó r y m  d o w o d z i ,  źe żółta 
go rą czka  jest  ch o ro b ą  przynies ioną  i  n iezmier n ie  
zaraźl iwą.

  Dom,  w  k t ó r y m  mieszka ł  Napoleon,  na w y ­
spie ś. H e l e n y  , obrócony  zostanie na wie l ką  ręko-  
dzielnią w y r o b ó w  jed wabnych .  W i e l u  f a b r y k a n ­
t ó w  f r a n c u z k i c h  zaymo wa ć się będzie  robolami ;  
znaczna  l iczba d r z e w  m o r w o w y c h  szczęśl iwie za­
p r o w a d z i ć  się d a ł a . ___________

A N G L I A ;
L o n d y n  d n ia  2 c zerw ca .

( Journal  de  St .  Pe t e r sb ou r g ) .
B il  n a  ann ula cyą  sz lubu P a n n y  T u r n e r , o d ­

c zy tany  został  po raz drugi ,  w izbie parów  d. 5o 
maja,  po w y s ł u c h a n i u  ś w i a d k ó w :  P .  T u r n e r  oy-  
ca  jego c ó r k i ,  i P .  E .  G. W a k e f ie ld . Nazajut rz 
b i l  t en b y ł  roz t r zą sany  i p o tw ie rd zony  przez ko­
mi t e t .

— Zeszłego p i ą t k u  d. 3 i maja,  po założeniu 
w  k o r y c i e  r z e k i ,  s k r z y n i  s lępalowey na 4o stóp 
k w a d r . ,  p rzeznaczoney  do ochran ian ia  od wody,  
częśc i g ru n tu ,  p rzez  k t ó r y  o t w o r z y ł  się zalew do 
ga l e ry i  pod  Tamizą ,  P .  B r u n e i , syn,  spuśc ił  się do 
ga le ry i ,  skoro ma chi na  pa ro w a  w y c z e rp a ła  w od y 
do 2 stóp b l izko  , i  dosta ł  się na łódce do stóp 
4oo wglą b ,  wszędz ie  z n a y d o w a ł  roboty  mu larsk ie  
w  d o b ry m  stanie;  l ecz w k r ó t c e  potem,  k i e d y  już 
n ie  w ięcey  było ,  jak na 1} s topy  wody,  nowa po­
w s t a ł a  p r z e r w a ,  i w  jedney c h w i i i  zalała galeryą;  
P .  B r u n e r  spuszcza ł  się wówczas  pod dzwonem 
n u r k o w y m ,  i p r zek o n a ł  się, że tama b y ł a  p r z e r ­
w a n ą  od wezbr an ia  wody,  i że un iesioną  została 
w i e l k a  i lość g l in y  otaczającey,  k tó rą  sypano do 
r zek i ,  w  tern mieyscu,  gdzie lamę zrobiono.

„ - —  euro-
pe ysk ić h ,  ope ra cyami  i proeessarni zaslosowanemi  
do n a t u r y  g r u n t u  i do własnego  ic h  położenia.

— Gaze ta  Nowo-Yorkska ,  pod d. 8 maja do ­
nosi,  że m in is te r  S tanów Zje'dnoczonych w Rio-  
Ja ne i ro  pros i ł  o paspor ta  i o t rz ym a ł .  P r z y p i s u ­
ją to m a ły m  względom,  okazanym temu  pos łowi  
pr/ . r .  m in is t ra  m a r y n a r k i  Brezy l iy sk iey ,  k iedy  
rob i f  p rze łożenia  o gwałty7, dope łn ione  na may-  
t k a c h  a m e r y k a ń s k i c h ,  dla zmuszenia i c h  do s łu ż ­
by  na  ok rę c ie  l i n i jo w ym  b r e zy l iy sk im  o 74 d z ia ­
łach.

— D n ia  g . __
rr ( i  t e y i e  g a ze ty .)
K r o lo w a  J inć  W i r t e m h e r s k a  w d o w a  

b y ła  tu  dnia 5 . W,  
miasta

p r z y -
.u dnia 5. W czor a ,  K r ó l  J m ć  p r z y b y ł  do 
1 z X ię ż n i c z k ą  A u g u s tą  i X ię ż n ic z k ą  G lu-  
’, i znaydował  się na obiedzie u Króló w evces te r , 1 znay 

W  i r t e i n b e r s k i e y .  
c i ł  do / /  indsor.

lę na  on ieuz ie  u J V r o t o u e y  
W ie c z o r e m ,  J .  K .  M .  p o w ro -

— Gazeta K u r y e r  zapewnia ,  że rząd nie ma 
zamiaru  powiększania  l iczby  woysk ,  znaydujących  
się w  Por tuga l i i ,  i że nie odebrano  żadney  w i a ­
domośc i  n ie po my śln ey  z pó łwysp u .

— Zapew nia ją ,  że P a r l a m e n t  będzie pr o ro-  
g o w a n y m  przez  samego K ró la ,  d.  25 b.  m.

N 1 e m c y.
F r a n k fo r t  d n ia  7  czerw ca .

( Journa l  de  S t  P e t e r i b o u r g . )
Do posiedzeń,  p rop onow any ch  przez Papieża  

na  t a y n y m  konsys lorzu  d. 21 maja ,  naleza : L i m -  
bu rg sk ie  nad La ną  i F r y b u r g s k i e  w Br yz gow i j .  
X .  B r a n d  został  m ia n o w a n y  na p i e r w s z e ,  a X .  
B o l i  na  drugie .

N i n E n Ł A p r n Y .
B r u a e l la  d. 5 c zerw ca .
( Jo u r na l  de St .  P e t e r s b o u r g . '

E l e k c y e  na przysz łe  posiedzenie s t an ów je- 
n e r a l n y c h ,  już się zaczęły; da wnie ys i  cz łonkowie  
po większey części znowu są obran i ,  gdyż w  isto­
cie wszyscy  z n ic h  by l i  ki n tenc i .

— Dnia  29, 3o i 5 i maja b y ł y  dniami  o k r o p -  
nem i  dla naszych  p r o w i n c y y  po łu dn i  w y c h ;  b u ­
rza , g r ad  i u le w y  n ie zmierne  z r ządz i ły  szkody;  
ca ła  nadzieja żn iwa u p a d ł a  w B r a b a n c y i  p o ł u ­
dniowcy.

— K a w a l e r  K ir c h h o f f  ogłosW  p i s e m k o , w  k t ó -  
r e m  w y k ł a d a  cel,  organi/ .acyą i ad m in is t ra cyą  za­
k ła dów  f i l a n t r o p i c z n y e h , zna nyc h  pod nazwi sk iem 
koloniy  d o b r o c z y n n y c h ,  k tó re  się ustawicznie  p o ­
mnaża ją w H o l la ndy i .

P ozw olon o  drukow ać. Z  polecenia JTV. Litewskiego TF~ojennego G ubernatora.
A n d rzey  Bucharski R zeczyw isty  R ad ca  S tanu i Kawaler.

w  D rukarn i R edakcy i.



t  Z a  Ro zkazem  J E G O  C E S A R Z E W I C Z O -  
W S K I E Y  M O ŚC I ,  Polowa F r o w i a n t s k a  Ko in m is -  
sya Oddzie lnego L i te ws k ie go  K o r p u s u ,  obw irszcza 
ni r i ie jszem:  iż na dos tawę p ro w ia n tu  dla K o r p u ­
s ó w ,  Oddzie lnego Li te w skiego , i R e z e r w o w e g o  , 
W  oysk zosiajacyi-h pod D ow ód z tw em  J E G O  CE* 
S A M Z E  W I C Ź O  W S K I E Y  M O Ś C I ,  tudzież i i szey 
H u s a r s k ie y  D y w i z j i  od dnia igo stycznia 1828,  
do dnia igo stycznia 18.19 roku , przeznaczone są 
nas tępne  l iey tacyine  te rmin*:  w B ia ły m st o k u  i 
M i ń s k u  17 (29), i 8 (3o) i 19 ipl ) P ^ d / i e r n i k a ,  do­
brnie ta rgów 24 (5), 25 (6) i 26 <7) w
W i l n i e ,  G ro dn ie  i Żytomierzu ,  2 4 (5), 28 (6j i 26 
(7) dobicie targów-.*27 (8), 28 (9) i 5 i

(12) P-,zdzie," 'ka. w  W a r s z a w i e  26 (7), 27 (8), i 28
'  ' listop.ida 7
(q) Paz dobicie ta rgów 29 (10) i 3 1 (12)
w /  l i s t o p a d a  7

, L ( i 3) l istopada. T a r g i  agi towane  będą:
l i s t o p a d a

w V\ a i sza wie  w Pctlowey P ro w ia nt sk ie y  K om m is -  
syi, w B ia ły m s to ku  w O b w o d o w y m  R z ą d z ie ,  a 
TV W i l  nie,, Grodn ie ,  M i ń s k u  i Ży to mie rz u  w t a ­
me cznych  S k a r b o w y c h  Izbach.

Na powyższe t e rmi na  'wzywa się życzących,  
t a rg o w ać  się, aby  przybyl i  z p r a w n e m i  kaucya-  
mi, na len raz piątą część pr zec iw ko  p o dradow ey  
su mm y wynoszącemi  Zada tk i  wydane  nie zw tocz­
n ie  zostaną po zawarc iu  k o n t r a k tó w  , także do 
p i ą t ey  części podradowey summy i za osohną kau-  
cyą,  z ty ni doda tk iem:  że jeśli pozwolą oko l ic z­
ności,  zada tkowa summa zostanie w ydaną  i do irze- 
ciey części Plan  i kondyeye ,  na mocy k t ó ry c h  
będą ag itowane  targi  i d o s t a w y ,  są juz przes łane 
S s a r b o "  y rn Izbom, i w n ich publ icznie  ogłoszo­
ne  b e l ą ;  a wy kaz y  o po trzeb ie  ilości p r od uk tó w ,  
na tychmi as t  tamże k o m m u n ik o w a n e  zostaną. 0 -  
próoz  t ć g o , tenże plan i kondyeye rozesłane zo­
s ta ły do każdego Powia towego Marsza lka ,  wzwyż 
w spiMftnionych G u b e r n iy  , gdzie każdemu ma ją- 
c em ń chęć  wchodzić  w  t a r g i ,  wolno  je pr zey -  
rzeć.  Nadto  można każdego czasu pr zeyrzeć  ta ­
k o w y  plan i k o n d y e y e ,  w W a r s z a w i e  w  Polo -  
W ey P r o w ia n ts k i e y  Rommissy i .

O ryg in a ł  podpisali:
Prezes  K o m m i s s y >, 5ey klassy S k r e b i c k i .
Członek Kornmissy i ,  yey klassy Bu ła towicz .
C / ł onek  Kornmissyi ,  faey klassy K aczk owsk i .
SekreLarz K o rnm is sy i ,  8ey k lassy H u ł a k .

O B T j H B J L E H I E .
n 0 Eo.tb ro c n o / p m a  1'jiaBHOKOManflyiomaro

l- io  ApM ieio, TeHepajiŁ-lpejiŁ/tMapuiajia Ipacjia Ca- 
Kena, I'eHepaji-b-llHnieH^aHnrb o h o h  c h j i ł  o 6 b h -  
B . i a e m i > i  m u i o  H a n o c m a B K y  n p o B i a H m a  4J1.H b o h c k b  
ceń  A p a r i n  i i  n p u H H c . i e i i H b i x b  k b  o h o h ,  H a 3 H a n a -  
ron ca  n i o p i ’H b b  K a 3eHHBixB Ilaji-tinaxB i t h L x b  
caM bixb r y ó e p n iń ,  rA t Boiicxa pacnoJio;Kenbi, h - 
i w c h h o :  BopojiełKCKou ,  TuMÓoecKOu, IIojimaecKOUj 
(L10604 Cli U-JKpa.UUC K O U. KypCKOU, TyAbCKOU, P a -  
3a.ncK.0u , UpMBCKou u JJujieHcnou , H a  n onip eó-  
Hociiib c t  l- r o  OKitiHÓpH 1827 n o  l - e  /iHBapii 1828 
104a. '

CpoKH mo.proBB Ha3BaHaiomcn inaxHaiB o -  
6pa30Mb:

H epeaeo  pci3pnĄCi m opcu  aBrycm a 10, 11 u  
(2 nucJi-b, nepernopaiKH aBiycmaatb 17, 18 h  tjg b ł  
PyG epn iaxb:  BopoiieatCKoń, i  aiwGoacKoń, llojtinaB-
C K o i l  H C j l O Ó o f l C K O - y K p a H I t C K O ń .

B m o p a eo  p a 3 p n Ą a  m opeu  aBrycm a 17, 18 ir 
19, nepeuiopjKKH aBrycma 23, 24 u  26 bb P yóe p-  
HiftXB: IkypCKoil, TyjibCKOM , Pfl3aHCK.0H , OpjlOB- 
ckom u BimeHCKOH.

H a  c m  c p o K H  B b T 3 b i B a i o n r c H  ^ e j t a i o m i e  k i  
m o p r a M b  c b  3 a K . 0 H H b i M a  3 a . i o r a i v i u ,  b o  y s a a t e H i e  
n o M f e c H H n o i i  n o c m a B K H  n p n u a c o B b ,  n a  c e ń  p a 3 b  
B b  n a t n y i o  u a c i u B  n p o m n E b  n o ^ p n ą a ,  a  n a  o G e c u e -  
H e H i e  3a 4 a n i K O B b  o c o ó o  , - K p o M t  o S m e c m B e n i i b i x b  
o n i b  / t B o p H H C i r i B a  n o c i n a B o x b ,  k o h  o c i n a m n i C H  H a  
O A H O M b  A O B h p i n ;  B t 4 i M o c m H  o  n o m p e Ó H O c n i H  B b  
x a a > A o H  P y S e p H i i i  ó y / t y n i b  p a 3 o c j i a n b i  b b  K a 3e n -  
H b i a  l l a j i a m b i  b b  C B o e  B p e m a  h  n y ó j i H U H O  b b  q -  
t i b i x b  o n t K p w m i i i  B M b c m i  c ł  n o / t p o G u b n u a  j ł o h -

4HIl,iHOT« M npOHHMK npaBHASMH , SS OCHOBaHl*
Koirxb 40JUKHM npoHOXo/twmb nocmaBKH. M .  
HIkjiobb, I m h h  i - r o  411H 1827 roga.

J I  o p H H H o e  n o f l n u c a j i b :
JTeHcpa.rs-IlHmeHĄaHmK 1-oii A p jn iu  A p -  

m u .iA cp iu  B encp a jib -M a io p ? , I I  u  p  o e o e 3.

1 Z  woli  J W .  Główno Dowodzącego lw sz ą  A r ­
mią  , Je n e ra ł a -F e ld m ar s z a łk a  H r a b i  Sakena,  J e n e ­
r a ł  I n t e n d e n t  teyże A r m i i  ogłasza: iz na d o s t - wę 
p r o w ia n tu  dla  woysir teyże A r m i i  i p rz y łą czonych  
do niey,  nazfiacz ją się targi  w I z b a c h  Skarbow ych, 
tych^ samych Gubern i i ,  gdzie woyska  są rozłożonej 
a mianowicie :  I P o r o n r is / i ie y , T a m b o w sk iey , P o ł-  
ta w sk ic y  , S to b o d zk o -u k ra iń śk in y  , K u r s k ic y .  T u l-  
sk iey  , B ja za ń sk ie y , O r ło w sk ie j i  IP ile ń s k ie y ,  na  
po t rzebę  od dnia igo  ok to b ra  1827 do igo stycznia  
1828 roku.

T e r m i n y  do t a rg ów  naznaczają się tak im spo­
sobem:

P ierw szeg o  r o z k ła d u  ta r g i  dnia t o ,  11 i 12 
a u g u s t a ,  p rze ta rg i  zaś 17, 18 i 39 tegoż mies iąca  
augusta,  w  gube rn iac h :  W o r o n e ż s k i e y ,  T a m b o w ­
skiey  , Pó ł tawskiey  i S ł ob odzko-Ukra ińs k i ey .

D ru g ie g o  ro zk ła d u  ta r g i  dnia 17 , 18 i 19
a u g u s t a ,  p r z e ta rg i  zaś 23 ,  24 i 26 tegoż mies iąca  
a u g u s t a , w  gu bern iach :  K u r s k i e y ,  Tul sk iey ,  R ja -  
z a ńs k i ey ,  O r ło w s k ie y  i Wi le r i skiey.

Na te te r m i n y  w zywają się życzący do ta r g ó w  
z prawrnemi e w ik e y a m i  , w  pro po rcy i  mies ięczney  
dos tawy, na ten raz  w  p ią tey  części, w s tosunku do  
tego pod ra du ,  a dla zabezpieczenia zada tków osob­
no, oprócz dos taw od Zgromadzeń  Szlachty,  k t ó ­
r e  pozostają na samey ufności .  W i a d o m o ś c i  0 p o -  
t rz ebn ey  ilości dla każdey  g u b e r n i i  , b ę d ą  p r z e ­
s łane  do I zb  S k a r b o w y c h  w swoim czasie i  p u b l i ­
cznie w  nich odkr y te  zostaną ra zem ze szczegól- 
n e m i  w a r u n k a m i  i dalszehii  p r a w i d ł a m i  , na osno­
w ie  k t ó r y c h  p o w in ny  się uskuteczniać  dostawy* 
M.  S z k ł o w , juui i  igo  dnia 1827 r o k u .

A u t e n t y k  podpisał :
J e n e r a ł - ln te n d e n t  i s z e y  A r m i i ,  A r  t y  llerj i  

J e n e r a ł-M a jo r  P iro h o w .

1 Roku 1827 junii 8 dnia. Szlachecka  
P ow iatu  Lidzkiego Opieka, na skutek Ukazu Rzą­
du Guberńskiego Grodzieńskiego w  roku 1827  
dnia 18 tnsca maja za N . i 4 i 2 i  wyszłego, sprze­
dawać będzie schedę \V majątlku Starodworcaeh  
w  Powiecie Lidzkitn Parafii Lackiey  zeszłego  
Franciszka Alexandrowicza, Dekretem Sądu T a -  
xatorsko E x d y wizorskiego dnia 12 februaryi bie­
żącego roku ogłoszonym, dla X X .  Bernardynów  
Grodzieńskich wydzieloną,zdwóuastu morgów do­
brze usterkoryzow’aney ziemi składającą się; życzą-  
cychzatem nabyć wiecznością schedę pomienioną  
w zywa na termina igo julii, oraz igo i 29 septem -  
bra 1827 r. do Miasta Pow iatow ego Lidy, dla od ­
bycia puhliczney licytacyi. Podpisali Marszałek  
Powiatu  Lidzkiego Romuald Kostrowicki, P re­
zydent Ziemski L u d w ik  B ie l iń sk i , Sędzia E d ­
ward Adamowicz, Sędzia Antoni Frąckiewicz,  
Sędzia Audrzey Hoffman, Pisarz Alloizy Boro-  
dzicz.

O zgodności z protokółem  świadczę Sekre­
tarz Szlachecki Ptu Lidz. Kollegialny Sekretara  
Edw ard W aśniewski.

1 Sąd E x d y wizorski na podzia ł funduszów  
i usaty sfakcyoriowanie wierzycieli zeszłych A n to ­
niego Rzeczywistego Radcy Stanu , i Ignacego 
Pułkownika W oysk Polskich Lachnickich  D e­
kretem Remissyinym Sądu G łównego 2go D e -  
par. Grodzień. przeznaczony; czynność Swą do­
piero w  Majątku Łachnow ice kontynujący°, po 
długiem oczekiwaniu na przybycie Stron, przy­
stąpił na dniu 3 i  maja ter. roku do słuchania

) ‘(



R epliki 7.e strony massy Pu łkow nika  LacLnic- 
k iego , i po odbyciu oney przeciw ko znaczney 
liczbie kredy torom oraz pretensorom , przychy­
lając się do żądania tychże S t r o n , dla przygo­
tow ania  się na dalsze R e p l ik i , ostateczny t e r ­
min zjazdu swego na dzień 4 następnego msca 
julii 1827 r. przeznacza, i ze w tym czasie 
natychmiast do słuchania Replik  przystąpiwszy 
ostatnich dni tegoż mca julii, nieuwazająe na 
mestanność htóreykolw iek strony, całkowitą spra­
w ę  do namowy weźmie; a żeby kredyto-
rowie, oraz jakiegokolwiek bądź nazwania pre- 
tensorowie, czy to zeszłego Antoniego , czy też 
Ignacego Lachriiekich, na przerzeczouym term i­
nie ze wszelką gotowością przychodzili, pod. nie­
uchronną amissyą dla niestawających, zawiada­
mia.

Augustyn W ereszczaka Exdyw izor Prezy- 
dujący.

W ład y s ław  W o lm e r  Sędzia Exdywizorski.
Sędzia Exdyw izorski Stanisław Jundziłł.

Regent Ignacy Imbra.

1 D ekretem  Ziemskim Pow ia tu  Telszew- 
skiego 1827 junij xo dnia w sprawie UUrodz. J ó ­
zefa Chor. General. Ignacego Sędz. G ‘ anicz. Gu- 
ber.  Felixa Sędziego Ziem. PtU Telsz. op ieku­
nów  naturalnych Ignacego, Rafała i Rłaźeja bra­
ci, Antoniny i Salomei sióstr Leonowiczów N o ­
wickich zUU r. Ignacym Dow kontem  Reg. Ziem. 
T e l  Jakóbem Marcinkiewiczem,Janem KobecUm 
Sędz. Albertem Górskim Marsz. Janem Pleśnie- 
wiczem, X X  Jerzym Dygowiezem Pleb., Kukse- 
wiczem W ik a r .  Gadonnw , Janem Jasewiczem 
P ro k u r .  Semin. W ornien. Dominikiem Czepow- 
skitn włościaninem, St. Tewelem Tałpisem, Me- 
jerem Gierszonowiczem i W ólfem  Raywidem o- 
byw. Telsz. Miasta zapadłym, T axa Lxdywizya 
majątku ruchomego i leżącego zesz. Leona No­
wickiego przeznaczona została , po dopełnieniu 
K om portacyl od 1 julij do 1 augusta przez stro­
ny stawające i wnioski regulujące do massy fun­
duszu zesz. Nowickiego skład Sądu Exdywizor. 
na  Realizacyą w Mieście Telszach dzień 12 msca 
7bra  roku  teraznieyszego zadeterminowano, po 
oprzysiężonych przez k redy to rów  na realności 
pretensyów, Dekretach, i uzupełnieniu dalszych 
szczegółów Exdyw izor. lokatorskiemu Sądowi zo­
stawionych do rozpatrzenia i postanowienia, lo- 
kacyą; zapisując pierwo amissyą wieczną 11a nie- 
jawiących się pretensorow do funduszu Now i­
ckiego stosownie do Konst. 1588 roku  dopełnić 
po ruczono , ażeby n ik t  niewiadomośeią o posta­
nowieniu wyrażonym nie w ym awiał się , Sąd 
Ziemski p tuT e lszew . przez Gazetę K uryera  L ib  
potróynie zaawizowaó postanowił. D a t 1827 
junii 11 dnia.

Sędzia Zicms. Telsz. Ignacy W oytkiew icz.
Stanisław Mackiewicz Sekr. Gran. i Regent. 

Dekr. Ziem. Telsz-_________

1 W  sprawie Star. Szniuyły Mowszowicza 
Gierszonowicza w  miasteczku Siadach w P ow ie­
cie Telszew. pożycie mającego , z Urodź. Boni­
facym Bohdanowiczem Rotm. Janein P aw ło w ­
skim, JX- Janem Matukeiwiczem Dziekanem, M a- 
ryanną Miszutowiczową, Star.M ark 'em  D ubrow i-  
czern , Mejerem Urgenem i dalszemi , w  Sądzie 
Ziemskim Telszewskim zaprowadzoney wyrokiem

2 5 maja roku 1827 zapadłym, T«xa Exdyw izya
B om ów stw a w Siadach położonego i wszelkie­
go funduszu Star. Szniuyły i Rywy Mowszowi- 
czów Gierszonowiczów uznaną została, po zapi­
saniu reguł Sądowi Exdywizor. w  mieście T e l ­
szach 12 septembra roku niniejszego j i a  re-, li - 
zacyą stosunków kredytorskich złożyó się mają­
cemu , i zakryśleniu Komportacyi przez s taw a- 
jących i niestannie mających się od dnia 26 ju­
nij. do dnia 1 augusta do Kancellaryi Sądu E x -  
diwizor. po dopełnieuiu realizacyinego A ktu  i 
oprzysiężeniu ważności pretensyów, amissyą za­
pisać i zaświadczyć na niejawiących się E x d y ­
wizor. Sądowi polecono , oraz satysfakcyą sto­
sownie prawom każdemu kredytorowi domierzyć, 
władzę nadano Zeby n takowym w yroku s tro ­
ny do Konkursu  należące wiadomość miały, 
Sąd Ziem. Telsz. trzykrotnie zaawizowaó przez 
GaZetę K uryera  L itt .  postanowił d a t  1827 junij 
11 dnia.

Sędzia Ziem. Telsz. J. W oytk iew icz .
Dominik Dowbor Ziem. Telsz. Regent.

1 Sąd Ziemski powiatu Telszewskiego, D e­
k re tem  1827 maja 28 d. zapadłym , T axę  E x -  
diwizyą funduszu wszelkiego X. W incentego Kło- 
stowskiego P lebaua Płotelskiego, na satysfakcyą 
wierzycieli jego przeznaczył. Kom portacyą przez 
wszystkich pretenssorów', oraz przez Urodź. Ł u -  
ćyę matkę, P e t 1 onelę córkę Kłostowskich, do ­
w o d ó w , na dobra W egiery  posługujących do 
Kancellaryi Exdywizorskiego Sądu, od dnia i 5 
jun ii ,  do dnia i5  julii idącego roku zadetermi- 
n o w a ł , reguły Sądowi lokatorskiem u trzeciego 
augusta, roku 1827 złożyć się mającemu w rnie- 
scieTelszach przepisał, na niejawiących się kredy­
torów różnego ty tu łu , amissyą zapisać dozwolił,
0 c z e m  p o t r ó y n i e  przez Gazetę K uryera  L i t t , 
obwieścić interesujących postanowił. Dat 1817 
junij 11 d n a .

Sędzia Ziem. Telsz. J. W oytkiewicz.
Stanisław Mackiewicz Regent Dekr. Ziem. 

P t tu  Tell. y

l Administracya wspólnie z dziedzicami nad 
majątkami po zeszłym Pu łkow niku  Laehnickim 
pozostałemi exystujaca, zawiadamia Publiczność, 
iż na zaspokojenie pożyczki na rzecz zniesienia 
długów Skarbowych zaciągnioney, będzie przeda- 
w ała  za pomierną cenę w każdym czasie, pozo­
stałe od uprzedniey licytacyi, (podług regestru 
przez Sąd Exdywizorski konnotowanego) oran- 
żeryą i t runk i w majątku Pon iem uniu , W ieiny
1 dćdsze statki spławne ze wszelkiemi narzędzia­
mi w Rumie Doroszewickim, a zaś bydło w ró­
żnych gatunkach i owce takoż w różnych ga tun­
kach przez publiczną od dnia 1 7bra terazniey­
szego 1827 r oku zacząć się mającą licytacyą w 
niajątku Lachnowie w Powiecie Grodzieńskim, 
do jakowego nabycia na przeznaczony term in 
K ontrahentów  wzywa. L achnów  roku 1827 czer­
w ca  ró: dnia,

Rotnau Laehńicki.
Michał Lachnicki.

1 W yleżdża za granicę do kraju T u re ck ie ­
go do miasteczka Tw ory , W ileński mieszczanin 
Aron Jud/)lowicz Kugiel, dla intćresów familiy- 
n jv h  na rok jedeu.



DODATEK DRUGI DO G A Z E T Y  KURYERA LITEW SKIEGO. N. 72.

W iln o  dnia 20 Czerwca v. s. 1827 roku.

1 Znayduje się do sprzedania fo r tep ian  z 
f r t e r s b u r g a  sprowadzony,  Mechan ik i  Angh '1-kiey 
przez s ławnego Artys tę F. Dider iseh zrob iony,  
n a  0 o k taw  z k l a w a t i u r ą  z kości s łoniowey, k to -  
by sobie życzył  n a b y ć ,  zechce się zgłosić do do­
mu J W .  P re z y d en ta  Zaby, u  mieszkającey tani  
J P ,  Mat ledis .  _ _ _ _ _ _ _

1 W  ogrodzie domu przy  u b c y  W i leń s k i ey ,  
nap rzec iw  Zielonego Mosiu pod N. 7 37 w AVjl- 
nie sytuowanego , są do zbycia szczepy jab łek  i 
gruszek t rzyle tn ie  i czteroletn ie ,  w gat unkac h  d o ­
l n y c h  d o  kl ima tu  s tosownych , a jak o  z  s ianek 
do  przy życia pewnych.

1 P o d d a n y  k u ch a r z  And rzey Cielelia z m a­
jętności Trościenicy I). Prezessa Granicznego P tu  
I forysowskiego,  F ranc iszka  Grycewicza  , z domu 
Żelazowsk iego na Imbarach ,  dnia  17 tego in.e- 
siąCa juuii uciekł:  przymioty onego u ro d y  srzed-  
n i e y .  tw arzy  p e ł n e y , włosow ciemnych,  w  oso­
bie dość ciała mający,  na nim pół f raczek 1 pau -  
t  diouv z sukna ciemno sza ra czków ego  , l a t  22 
od urodzenia ,  k tórego upraszam W ł a d z  Policyi-  
j iych o przytrzymanie ,  a mnie  zawiadomien ia  do 
pow yżey  d o m u  wyrażom go.

D omin ik  Tłiałocki.

2 Rząd  C E S A R S K I E G O  Un iwers y te t u  W i ­
l iń sk iego  podaje do wiadomości  pnbl iezuey , że 
tyczący  by d i  przyjętymi  w liczbę s tuden tów  U- 
Kiwersyte tu ,  obowiązani  są przybydź pierwszych 
d m  września  nas tępującego z dow odami  o u k o ń ­
czeniu nauk  i rodowitości  oraz paszpor tem.  P rzy ­
byw a ją cy  po dni u  i 5 września  bez w n ż n e y  przy­
czyny i bez wymien ionych  d o w o d ó w  przyjęci  
n iebędą .  S e k re ta r z  N o rb e r t  Jurgiewicz .

2 R ząd  C E S A R S K I E G O  U niwers yt e t u  W i -
■lemkiego podaje powtórn ie  d o  wiadomości  p u ­
blic n e v. że pozostałe od użycia przy p rz e ro b ie ­
niu  Kościoła Uniwersy teck iego  S' J an a  i przy 
reper, ti ;v1 do mów  L-01 ■, ersvteckich rózuc sprzę­
ty,  r z e c / y ,  ozdoby kościelne ,  a mogące by d i  
p rzyda tno do  użycia po innych Kościołach , tu  
dzież „ k i n  z okuciem i szkleni  , d r z w i  , okucia  
Osobne d rz w i  i o k i e n ,  wszelkiego rodzaju  s tare  
z e la ' t w o .  ł aw k i ,  stoły i t. d. p rz ed a w a ć  się b ę ­
d ą  więcey dają •emu. Rzeczy t akow e  widzieć 
można w Salach lekcyyuych Ghmnazyum W i ­
leńskiego i na d/ .ied/ańen Uniwersy teckim p rz ed -  
koście lnym pod a rk a d am i  od d. 3 do 11 l ipca  
k a ż d e g o  dnia od godziny 3 do 6 z po łudn ia .  
P r z e d a ż  zaś zacznie się dnia 11 l ipca o godzinie 
5 pcpo łudn iu .

S e k re ta rz  N o r b e t  Jurgiewicz .

ę Rząd  C E S A R S K I E G O  U n iw e rs y te tu  W i ­
l e ń s k i e g o  podaje do wiadomości  pub l i czne j  ze 
vv K issie L ic e u m  W o ł y ń  kiego w krzeui iencu 
Sfnayduje sb- rubl i  s rebr.  986 hop. 1 8 f  do o d d a ­
nia  na p ro c en t  Ktoby życzył t a k o w ą  summę 
przyjąć,  zechce zgłosić się do. pomienionego L i ­
ce u m  albo do Rządu U n iw ers y te tu  i z łożyć p r a ­
w n ą  ewikcyą.  E x p e d y t o r  Antoni  Po tocki .

2 P o d a j e  się do wiadomości ,  iż u  M a y s t r a  
professyi s tolarskiey L u d w i k a  K ro m e ra  w W i l ­
nie n a  ulicy Niem ieckiey w  domie Kloca  pod NT. 
373 sy tuowanym mieszkającego, znaydują się do 
p rzedau ia  go towe  rozmaite memble ,  Harfy  do  
czyszczenia zboża,  i d w a  for tepiejany mech ..’liki 
Angieiskiey na pułs iodmy o k taw y .

J o h a n n  T ó r b a n n .

2 W  s ku tek  d e k r e t u  u l ty m a rn e y  K o n -  
wikoyi  Aiemstwa  ptu- W i l e ń .  w  r. 1820 mca  
apr .  28 dnia zapadłego ,  przysądzającego dl a  
S ta ro  Z ak o n u ey  Śory Hirszovyey na W .  Jan ie  
Józefie Koziele summy rubl i  s rebr.  6 3 o a n a  
W . G a s p e r z e  Kozie le rubl i  sr. 6 5 , i spełnion.-y 
za onym t r adyćy i  p o rz ądk iem  p r a w n e m  w s k a ­
zanym, przeze mnie Urzędnika  z policyi G ł ó w ­
ne y mias ta Guhe r .  W i l n a  in spek to ra  spraw'  k ry ­
minalnych M a k a r e w ic z a  w yd e le g o w an eg o  do  
w y ex i 'k wnw an ia  wyż  rzeczonego d e k r e t u  b ę ­
dzie się w y p r z e d a w a ć  w teyże pol icyi  z pu bl i -  
czney ficytacyi ruchomość tychże W  W .  K o z ie ­
ł ó w  w zas tawie  u Sory łb rs zow ey  b ęd ącą  s k ł a ­
dających z odzienia sukiennego d w ó c h  d y w a ­
nów i dalszych n i ek tó ry ch  rzeczy przeze mnio 
Urzt ■ duik  1 w r. idącym mca juuii 7 dnia  na  r e ­
gest rze wyszczególniona,  i u rz ęd ow ie  oceniona.  
T a k o w a  ruchomość pocznie się w y p r z e d a w a ć  
od di ńa  22 juuii  od godziny t rz ec ie j  po p o łu ­
dniu .  Dla wiadomości  czego i dla jaw ien ia  się 
do teyze policyi ua t e rm in  oznaczony mających 
zamia r  nabyć cobądżkol wiek  z teyże  ru c h o m o ­
ści, ninieysze ogłoszenie t rzykr otn ie  do Ga ze t  
K u r y e r a  Lisewskiego podać po stanawia .  D a t .  
r .  1 8 2 7  mca junii i 4 , dnia.

In sp e k to r  S p r a w  K ry m in a ln y c h  A udrz ey  
M ak arew icz .

Doz wal ono d ru k o w ać .  Dn ia  i 5  czerw ca  
1827 r.  Cenzor  Radzca  Stanu  Ignacy Reszka.

2 Pn rezolucyi Magi s t r i t u  W  ileńskiego dnia 
g teraźnieyszego miesiąca junii naslałey, rozpo­
częta zostanie w dniu 21 tegoż miesiąca junii, o go­
dzone ćciey po południu, w domie zeszłego B u r ­
mistrza Szwarca w Wi ln ie  przy Ubc y  Zamkn wey  
pod N. 70 położonym, Publiczna Licylacya rnzma- 
itey ruchoiney tegoż Sznarća  pozostałości, ze s re­
bra,  zegarków,  mebli,  bielizny różiiey i stołuwey, 
tudz/ież odzienia i dd szy ch  ar tykułów skład-jąeey 
sb .  O czert., jako delegowany ogłaszam z tem ze 
nimeysza l icylacya aż d > skonl, jodowania oney 
k iżdodziertnie, pi ócz tabelnych i świątecznych duij 
będzie k o n t y n u o w a n a .  18 2 7  junii 1.) dnia.

Karol Hurtig R. Al. Al. W .

5 Od Rządu  Gube rnia lnego  L i t e w s k o - G r o -  
dzieńskiego ogłasza się: iż d la  zaspokojenia  li- 
czącey się na by łych dz ie rżaw cach  w tu teyszey  
gub erni i  poboru a k c j y z u e g ó  , I lo uwa ldz ie ,  K o n -  
t r y n ń e  i Kołnspwsk im,  w  znaczney ilości nie­
dobitki,  pos tanow iono  p rz edać  z publiezney li- 
cytacyi  m u ro w a n y  d w u p i ą t r o w y  dom w Mie­
ście Grodn ie ,  na ry n k u  pod N.  i 5 p o ł o ż o n y } 
należący do sukcessorów żyda T an ch ic l a  Rega-  
gona,  oddany  na ew ik cy ą  i5 ,8oo  ru b .  8g  kop.  
assygrjacyyuych, a oceniony p o d ług  ś w i a d e c t w a  
S ą d u  Głó w uegb  Grodzieńskiego 2go Depart*-



w e e t w ^  p f d  d, u  jjiajtj i 5 i 4 r o k u  N. 4 a 5 , bli  s re brnych  dwieście,  na  pewność  lego wszy* 
do 3 .674  runi i  sr»*br. ; za tem zyczący kupić  stkiego wymogl i u oświadczającego oblig ua sum* 
t a k o w y  douj^  majćj pifzybydź, d la  l icytacyi do mę w onym w y r a ż o n a ;  k iedy Della tor  w ta* 
tego^ Rządu  G ube rw a lnego  z gotnwemi  pienię-  k im ra/.ie znaczną szkodę ponosi, kiedy się to 
d/.mi na te iminy:  pierwszy dnia  00  junii,  d r a -  działo w dobrym zaufaniu i na pe-wnośc vvzię- 
gi eg julii 1 oku teraźnieyszego,  a t rzeci i osta- tych fantów,  t a k o w y  oblig w yda ny ,  a bardziey  
t r ezn y  za t rzy miesiące od dnia pierwszego wy-  wymożony , nie jest przeto oświadczający się 
d r u k o w a n i a  tego ogłoszenia w gazetach Saiikt- d e l l a lo r  w obowiązku płacenia summy w tvm- 
P e t e r s b u r s k ic h  albo Moskiewskich.  Opisanie obligu wy rażoney , i ony p o m aw ia j ą c ;  ma
aaś po«zczfgó.ne poniienionego doni.u , okazane honor  / a s t rz edz  Publiczność,  ażeby,, jako oblig 
zostanie za pi zybyciem Życzących do Rządu. Maja n i e fo rm a lny ,  i d e l c k l o w y ,  cechy na sobie po -  
97 d. i i ;37 r. S e k r e t a i i  l a d '  tisz Abtnasowicz.  żyezki rę kodayney  summy nieuoszący , w  żad- 

Nacze ln ik  stołu Sobolewski.  nCy J u ryzclykcyi nie byl uw a żan y m  , i przez
' n ikogo nie był  b ra ny  przel ewem.  J . k o w e  

3 Niżey podnisanv mający dórn za R u d n i -  oświadczenie  w Aktach  Ziemskich Słuckich ża­
cką  b r a m ą  pod N. 1247 położony, przy jakowym pisując,  one przez K u r y e ra  L i t ew sk iego  do Re* 
domie  ogródek  do spacyeru  w dniu pierwszym dakcyi  Wi leń -k ie y  dl a  ogłoszenia Publiczności  
mieś.  Jul i i  r. b. o twie ra  się, w  jakowym ogródku p , , | aL; det er minując  własną ręką  p o d p i s u j ę .  U 
n /e s z k a n ie  ze wszelkiemi  w y g o d a m i ,  a^miano- tego oświadczenia  podpis w p r o t o k ó l e  t ak o w y ,  
wicie na hande l  s łużące znayduje się. Życzący S tan is ław 6 raff Judycki .
przeto  sobie wzięcia w a r ę d ę  roczną lub pół-  Zgodzi łem z protokółem potocznym Ig na -
roczną zgłosi się do dziedzica d om u nizey pod- Cy K u u c ew ic z  Słucki  Ziemski  Regent ,  
pisanego. t Dozwala  się d r u k o w a ć  dnia i 3 c z e rw ca

M ich a ł  Z a r n o w s k i  Graniczny Wilfeń. Rejent .  ^ 2 7  r o k u  Cenzor  R adca  S ta n u  Ignacy Reszka.
D o z w a la  się d ru k o w a ć .  Dnia  18 maja E x c e r p t  oświadczenia u t  supra.

*827 roku  Cenzor Ignacy Reszka.  _________ _
2 Radzca  D w o r u  i K a w a l e r  Ulanow skl  

9 W  D r n k a r n i i  B. N eumana w  d nm n po mają tek  Za rano w i F o l w a r k  P r ad z ia d ó w ,
P ias seckich na przeciw K a rd yna l i i ,  wyszło dzie- Wi teb sk ley  Gube rni i  w  W i teb s k im  Powiecie
ło  pod ty tułem:  Ł ę c z y c k i  u lb o  N a j ś c i e  S z w e -  p o łnzoue ,  z 471 dusz męskich dziedzic twa ze* 
d ó w  n a  P o ls k ę , powieść h is toryczna z począt- szłego obywate la  i K a w a l e r a  Ignacego i synów  
k u  X V III  wieku,  przez  A .  J. Ju rk o w sk ieg o  1 . jego Podp orucz n ika  Mich ała  i Kolleżskiegn Re« 
1. Cen i kop.  sr. 5 o. gest rat .ora Onufrego Lnsk inow ,  z obow iązkiem

Ci któ rzy  na nie p r e n u m e r o w a l i ,  zechcac o p h, ty d ł u g u :  a) Pe te rb u rg -k iey  Opiekunczey 
n d a ć  się do teyże  d r u k a r n i  d la  o d eb r an ia  na-  Radzie  b) 88196 ruh.  86 kop.  kredy torom ze* 
leżnych e x c m p L r z ó w  za okazaniem bi le tów.  szły cli Ignacego i J o a n n y , rodziców Mjeh ała

-  i Onufrego Ł u s k i n ó w  , na Tabel l i  wskazanym,
9 E x c e r p t  z P r o t o k u ł u  potocznego Ziem- 0d których już są w ykup ione  D o k u m e n t a .  c) 

skiego P o w i a t u  Słuckiego W dacie niżey zapi-  6ooo r u h. fUl,dacyi Cza-, kowskiego.  d) na resz* 
eanego oświadczenia  et  E o r u n d e m  pod  pieczę- lę 4 5 000 r u ]}> VVytlał  Rlanowsk i  z żona obi g, 
cią U rz ęd o w ą  Z iem ską  tegoż p o w ia tu  s tronie j „ a len  opl aCił  już 3 ooo rab .  a j -że l ,by n a d  
jest wydali .  pomienione w y k ry ły  się należnoście , tak ie  o-

R o k u ^ y ,  miesiąca maja 28 dnia.  P rzed bowiazali  się Michał  i Onufry  Ł u -k in o w ie  za-  
A k t a m i  J E G O  1M P E R A T O R S K 1EY MOŚ CI płacić ze swojey w łas no śc i ,  nie tyk ając  p r . e *  
Ziemskiemi  P t lu  S łu c k i .g o  i ca łą  powszechno-  danego m a j ą t k u ,  i ochrania jąc  Llanowskiego 
ścią, w Imieniu  J W .  S ta n i s ł a w a  ó r a l l a  J u d y c -  0 d odpowiedzia lności .  O czym Przeświet l i  P u -  
k iego czyni się o świadczenie  w espół  z Mani le-  hliezuość u w iad a m ia  się , i jeżeli są Pre tenso* 
Btem na J  Pańs tw  o Tymofieja i żonę jego Fro--  roxvie , ażeby raczyli  w przeciągu 6 miesięcy 
ło w o w ,  P n ru cz n ik o w s tw a  A r ly l e ry i  woysk Ros- ja w ić swoje należnoście w Witeb sk im  Po w i a* 
syi 'kicli ,  mających mieszkanie ciągłe w Mieście towytn S ą d z i e ,  i poszukiwać na Ln sk inach .  
Gub.*niski 111 W i ln ie  z nas tępnych p o w d o w :  w Ulatmwski  Radzca  D w o r u  i Ka w.
r o k u  ominionym i 8 c 4 w mies iącu julii nbżało- ją,,/ .wala się d r u k o w a ć  dnia i3  c z e rw c a
w a n i  h ro łowie  oświadczającemu się del la toro* 1827 r o k u .  Cenzor Rad zca  S t a n u  Ignacy Reszka,
wi  oddawszy nat rę tn ie  , nic n i ew a r tu j ące  m e­
b l e  , za k tó re  l ed w o  oświadczający się pod ług K u rs  wileński na asygn, t y od d n >  , 4  j,,nil.‘
■wielkiego s t ar an ia  i usilności mógł wziąć ru -  rub.  srebr.  5 rob. 79!- k o p . , i m p e r y d  £7 r. 92* k.

Od dnia Tgo n a d c h o d zą c e g o  m ie s ią c a  L ip c a ,  zaczyna się  p r e n u m e r a ta  na d ru g ie  p ó l-1 
rocze Gazety Kuryera L ite w sk ie g o . L e n a  z w y c z a y n w  z p r z e s j  ta n ie rn p o c z tą  l i i tb l i  sr. 7 /  
bez poczty ru b li sr . 4 k o p . 5o . —  K w a r ta ło w ie  n a  t n i e y s c U  bez p o c z ty  ru b li 2  k o p  2 $ . — • 

Prenumerować m o żn a  w  J 'P iln ie '. w  J E x p e d y c y i G n z e ln e y  G łów nego  P o c z t  an t tu  L ite w s k ie g o  
i  w R e d a k c j i ,  a  w in n y c h  m ia s ta c h  n a  w s z y s tk ic h  K a n to r  a ch  i E .r p e d y c y a c h  p o c z to w y c h  —- 
fP  tychże m ie js c a c h  p r z y j m u j e  s ię  p r e n u m e r a ta  i  n a  D z ie n n ik  / /  doński., k tó re g o  ce n a  ro­
czna z p r z e s y ła n ie m  p u c z tą  rub . 10 b ez  p o c z ty  rub. j  ko p - do . N r a  o d  p o c z ą tk u  r o k u  b ę d ą  no­
wo p r e n u m e r u ją c e m u  d o s ta n e  w  z u p e łn o ś c i •

i C t.i t  obserw acyl •* U yto ko sć  B arom . 1i W ys- ! tier, tin a u . 11 IV  t a t r y . f| O dm iana  u pnu ust 1
|  (. u itr w a c y t  j j  3 wiec? jj -.7 cal. 0,4 lin- | 
5 tmslo£ro to g i-  ,

.cł. 19 _  --- |  -  o,t — i
1 e tn t .  j i
I  JO. 20 g<,dz. f, i r a n . |  27 — 10,7 — j

1 ih  75 «iopni. 1
4- 2 4 ,7 5 ------ |

I +  | 6,5 —. _

I Południow o-Z ach. I 
1 1’ólr.ocno-Zach. i 
1 Fółnocno-Zacli.

1 FogodS ' 
i 1’ogdila fi 
|  IJeszsś.


